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Dwa miljony 
dziennie

Tyle wynosi nakład netto (egzem­
plarzy sprzedawanych) dziennika an­
gielskiego „Daily Herald", organu 
Partji Pracy i Związków Zawodo­
wych. Właściwie liczbę tę juź prze­
kroczono i dziennik socjalistyczny 
sięga po trzeci miljon czytelników. 
Ale narazie każdy numer dziennika 
poda je na pierwszej stronie: nakład 
powyżej 2 miljonów i nie notuje 
jeszcze dalszych postępów. Należy 
przytem podkreślić, że 2-miljonowy 

. nakład nie jest czemś przejściowem, 
nie . jest wyrazem przemijającej kon­
iunktury, gdyż nakład ten utrzymu­
je się już od 18 miesięcy. Świadczy 
ió, że „Daily Herald" pozyskał so­
bie ogromne zastępy stałych czytel­
ników i odbiorców, że zapuścił trwa­
łe korzenie w społeczeństwie angiel- 
sfeiem. •

Dwa miljony dziennie! „Daily He­
rald" z zasłużoną dumą stwierdza, 
że ras. największy nakład na świecle 
i że żadne inne pismo nie może się 
poszczycić taką poczytncścią. N a­
kład ten jest wiernem odbiciem trium 
falnego pochodu klasy robotniczej w 
Angljl i dowodem, że klasa ta poczy­
na grać przodującą rolę w kraju. W 
miarę wzrostu nakładu „Daily He­
rald" rozszerzał zasięg swych wpły­
wów daleko poza ramy ruchu robot­
niczego, a mając korespondentów we 
wszystkich ważniejszych miastach 
na kuli ziemskiej, zyskał markę pis­
ma światowego. „Daily Herald" jest 
symbolem olbrzymich postępów ru­
chu robotniczego w ostatnich dziesię­
cioleciach, postępów, których fa­
szyzm ani przekreślić, ani zatamo­
wać nie zdoła.

Nam w Polsce dwu-miljonowy na­
kład pisma robotniczego wydaje się 
czemś fantastycznem. Uwzględnia - 
jąc w pełni wszystkie różnice, zacho­
dzące między Anglją i Polską — a 
różnice te są liczne i zasadnicze — 
przyznać musimy, że pod względem 
rozwoju prasy socjalistycznej jesteś­
my, niestety, na szarym końcu ruchu 
robotniczego.

Wiemy, że można znaleźć setki 
usprawiedliwień, dlaczego jest tak 
źle Wiemy i doceniamy. Zdajemy 
sobie sprawę ze wszystkich prze­
szkód i trudności, jakie ma do prze­
zwyciężenia prasa socjalistyczna w 
Polsce, a jakich nie zna wcale An­
glia. Ale to nie zwalnia nas od obo­
wiązku wytężenia wszystkich sił i wy 
zyskania wszelkich możliwości dla 
zwiększenia poczytności prasy socja­
listycznej. A tego nie robimy. Nie 
lozumiemy jeszcze całego znaczenia 
prasv socjalistycznej w walce o So­
cjalizm, nie liczymy się z faktem, że 
to iest najlepszy i  najskuteczniejszy 
'tręż w tej walce, że niemasz zwy- 
cięstwa Socjalizmu bez — uprzednie 
go zwycięstwa prasy socjalistycznej. 
Któż bowiem przygotuje umysły łudź 
kie do Socjalizmu, jeśli nie przede- 
wszystkiem słowo drukowane, prasa 
socjalistyczna?

Niech wspaniały, imponujący ro­
zwój „Daily Herald" pobudzi nas 
wszystkich do szlachetnego — za­
prawdę — naśladownictwa! Niech 
cyfra 2 miljonów egzemplarzy tego 
dziennika, rozchodzących się codzien 
nie po Anglji i  poza nią. przyświeca 
nam stale w naszych wysiłkach i za­
chęci do wvs'iłków coraz większych!

(jmb.).

Bezrobocie we Francji
Liczba bezrobotnych we Francji, któ- 

ra. wynosiła 384 841 w di.iu 8 grudnia 
osiągnęła 419 129 w dniu 29 grudnia a 
4.366.339 w dniu 5 stycznia. (PAT ).

P o p leb iscycie  saarsfcim

Hitler tryumfujący
Nie ulega, jak się zdaje, żadnej wąt­

pliwości, że przyłączenie Zagłębia Saa- 
ry do „Trzeciej Rzeszy" będzie zadekre 
towane przez Radę Ligi Narodów. Po­
trwają tylko pewien krótki czas różne 
kwestje procedury. Emigracja pobocz­
na z Saary do Francji i do Szwajcar)! 
już się rozpoczęła. Ohejmnje ona działa 
czy „Wolnościowego Frontu Jedności" 
oraz ich rodziny.
PRZED OŚWIADCZENIEM LAVALA.

St. Brice pisze w „Le Journal", że 
na dzisiejszem posiedzeniu Rady Ligi 
min. Laval skorzysta ze sposobności, 
aby przypomnieć, iż istnieje jeszcze 
część piąta Traktatu Wersalskiego i że 
terytorium Saary stanowi część strefy 
zdemilitaryzowanej. Przyłączenie tego 
terytorium do Niemiec nakłada na Rze 
szę obowiązek respektowania tych zo­
bowiązań. To przypomnienie — pod­
kreśla publicysta — jest szczególnie na 
czasie w chwili, gdy Anglia kontynuuje 
swą kampanię za zniesieniem klauzul 
militarnych. (PAT.).

Deklaracja min. Lavala będzie stano­
wiła odpowiedź na ostatnie przemowie, 
nia kancąlerza. „Petit Parisien" wska 
zujc, że oświadczenie Lavala wywoła 
głębokie wrażenie w całym święcie. My­
ślą przewodnią deklaracji Lavala ma 
być podkreślenie, że współpraca nie­
miecko - francuska stanowi najlepszą 
gwarancję pokoju.

„Onotidiei? domaga się, aby Rząd 
francuski zaniechał dotychczasowej re­
zerwy i wyraził w sposób jasny swe ce­
le. Przed plebiscytem w Saarze mó­
wiono, że jeżeli ludność Saary będzie 
głosowała za Niemcami, tem samem wy 
każę swój stosunek do Hitlera. Obec­
nie jest to faktem dokonanym. Hitler 
jest niewątpliwym władcą całych Nie­
miec, wyciąga on rękę do Francji. W 
przemówieniu swem kanclerz mówił o 
pojednaniu i uspokojeniu, zaś minister 
Goebbels użył wyrazu „zbliżenie”. W 
tych warunkach Francja nie może zwie 
kaz z odpowiedzią i musi wyjaśnić swą 
politykę wobec Niemiec. (ATE-).

PODZIĘKOWANIE HITLERA.
Hitler przesiał do swego pełnomocni­

ka w Zagłębiu Saary, Buerckla, nastę­
pujący telegram: Z powodu cudownego 
zakończenia piętnastoletniego oderwa­
nia prowincji saarskiej od Rzeszy, skła­
dam panu wyrazy mojej najgłębszej 
wdzięczności za wzorową pracę. Pro­
szę pana o powtórzenie tego podzięko­
wania wodza całemu „frontowi niemiec 
kiemu w Saarze". Powiedz pan im, jak 
jesteśmy’z nich dumni i głęoboko wzru­
szeni. Serdecznie pozdrawiam

(—) Adolf Hitler.
(PAT.).

POJEDNANIE BERLINA Z PARYŻEM.
„Information" w depeszy z Berlina 

podkreśla, że po uregulowaniu spraw 
związanych z Saarą„możr.'a się spodzie­
wać natychmiastowego podjęcia prób 
zbliżenia do Francji. Jest możliwem, 
że min. Hess uda się w tym celu do Pa 
ryża. Dokładna data tej podróży nie 
została jeszcze ustalona. (PAT ).

R ozw iązanie  
S e jm u  Ś l ą s k ie g o ?

O przebiegu onegdajszego posiedze­
nia Sejmu śląskiego piszemy na str. 4-ej.

W związku z posiedzeniem tym, czy­
tamy we wczorajszej „Gazecie Pol-

„Sejm śląski opanowany jest przez 
czynniki opozycyjne, występuje prze­
ciw zespoleniu Państwa Polskiego i 
jako instytucja szkodliwa winien być 
rozwiązany".

Autorem tej opinii jest śląski kores­
pondent „Gazety Polskiej", p. Tadeusz

PIERWSZE PRÓBY GWAŁTÓW.
Z Saarbruecken donoszą: We wto­

rek w godzinach popołudniowych sie­
dzibę partji socjalno - demokratycznej 
otoczyła grupa hitlerowców, która sta­
wała się coraz liczniejsza. Oprócz kilku 
drobnych bójek nie doszło do żadnych 
poważniejszych incydentów. Kilkudzie­
sięciu socjalistów znajdowało się w sie 
dzibie partji. Około godz. 16-ej kilku 
członków „frontu niemieckiego" usiło­
wało przedostać się do siedziby partji 
socjalno - demokratycznej, ale zostali 
odparci przez socjalistów. Wojska an­
gielskie oraz kilka samochodów cięża-

trum miasta. Wojska te będą wezwa­
ne do interwencji tylko w razie ostate­
cznej potrzeby. Przewodniczący komi­
sji Knox spodziewa się, że podniecenie 
manifestantów samo przez się ustąpi, o 
ile nie doidzie do poważniejszych incy 
denlów. O godz. 18-ej odbył się wiel­
ki meeting narodowo - „socjalistyczny". 
Z sąsiadujących miejscowości manife­
stanci nieśli manekiny z podobiznami 
Brauna i Pfordta. Miasto robiło wra­
żenie wielkiego obozu wojskowego.

W Saarlouis dr. Hektor trzymany był 
w oblężeniu przez kilkudziesięciu hi- 
throwców. W tejże miejscowości na­
rodowi „socjaliści" przeprowadzili li­
czne rewizje domowe. Do kilku aktów 
gwałtu doszło w Kerlbruell, gdzie zra- 
nio.: o miejscowego przywódcę „frontu 
niemieckiego". W Beckbach pobito do­
tkliwie pewnego górnika, a miejscowy 
lekarz odmówił udzielenia ma pomocy. 
W wielu miesjscowościacb policja sama 
ustąpiła swego miejsca członkom od­
działów S. S., którzy w uniformach z 
białemi pałeczkami w ręku reguluią 
ruch uliczny. (PAT).
HITLERYZM CHCE RZĄDZIĆ W PA­

RYŻU.
Socjalistyczno - komunistyczny front 

jedności w Paryżu zapowiada na piątek 
odbycie wielkiego wiecu pod protekto 
ratem Ligi Obrony Praw Człowieka i 
Obywatela. Na wiecu tym ma przema­
wiać przywódca antyhitlerowców w Sa 
arze, tow. Max Braun.

Prawicowy „Ami du Peuple" żąda, 
aby mowa Brauna została odwołana, po 
nieważ emigranci polityczni powinni, 
korzystając z gościny Francji, zaniechać 
wystąpień politycznych—które mogłyby 
narazić Rząd francuski na różne kom­
plikacje. (ATE.).

Dowody plebiscytowe 
wywiezione do Genewy

Komisja plebiscytową Zagłębia Saary 
przybyła wczoraj do Genewy w połud­
nie. Komisja podróżowała specjalnym 
wagonem mieszanym, w którym obok 
przedziału dla pasażerów był przedział 
dla bagażu. Tam umieszczono skrzynie 
zawierające kartki do głosowania,

W Saarbruecken
Z Saarbruecken donoszą, że miasto 

przybrało wczoraj wygląd normalny, 
tylko girlandy z choin na domach przy-

Kopeć, sekretarz wojewódzki B, B. na 
okręg śląski. P. Kopeć jest najbliższym 
współpracownikiem wojewody Grażyń­
skiego. Wynikałoby stąd, iż woj. Gra­
żyński uważa Sejm śląski w jego dotych 
czasowej formie za instytuq'ę szkodliwą, 
która winna być rozwiązana.

Wczoraj do Warszawy przybył woj. 
Grażyński. Czyżby miał zawieźć do 
Katowic dekret o rozwiązaniu Sejmu ślą

pominają o ubiegłym dniu plebiscytu i 
onegdajszych manifestacjach.

Komisja plebiscytowa zakończy swe 
funkcje po powrocie z Genewy.

Komisja rządząca Zagłębia Saary u- 
rzędować będzie aż do przekazania wła 
dzy administracji niemieckiej. Przewo­
dniczący komisji Knox, wyjechał dziś 
do Genewy.

Przed podróżą londyńską

Znowu plany „Paktu Czterech*1
Dzienniki poranne omawiają wizytę 

ministrów francuskich Flandina i Lava- 
la. Termin wizyty został, według o- 
statnich doniesień, ustalony na dzień 31 
stycznia. Prasa podkreśla zgodnie z tre 
ścią wydanego komunikatu półoficjalne 
go, że nie należy oczekiwać od wizyty 
londyńskiej konkretnych wyników w po­
staci zobowiązań na piśmie. Korespon­
dent polityczny „Daily Telegraph" 
stwierdza, że gabir.et na swem ponie- 
działkowem posiedzeniu zaaprobował 
wnioski sir Johna Simona, zmierzające 
do skłonienia Niemiec do powrotu do 
Genewy.

„Daily Herald" zaznacza, że Anglja 
nie ma zamiaru wysuwać ogólnego pla­
nu w sprawie rozbrojenia i powrotu Nie 
mieć do Genewy, Wiadomości o utwo

O d roczen ie  ob rad
Rady Ligi N arodów

Wczoraj w południe Niemieckie Biu­
ro Inlormacyjne przyniosło z Genewy 
wiadomość, że zapowiedziane na godz. 
16-tą posiedzenie Rady zostało nagle 
odroczone. Narazie niewiadomo, czy 
chodzi tu tylko o krótkie odroczenie.

Jak zaznacza dalej komunikat, w ko­
łach Ligi słychać, że powstały pewne 
trudności i że prowadzone są nowe ro­
kowania podobno również z Niemcami 
nad raportem, który ma zostać przędło 
żony przez komitet 3-ch. Dotychczas 
pewne kola Ligi zachowywały się tak 
—podkreśla komunikat— jak gdyby zu­
pełnie wystarczało narazie powziąć de­
cyzję zasadniczą w sprawie przyszłej su 
werenności w Zagłębiu Saary, natomiast 
inne szczegóły dotyczące ustalenia ter­
minu i t. d. odroczyć na później.

Obecnie niema tej pewności. Niespo-

Obóz koncentracyjny
dla Krym inalistów

W kołach prawniczych kolportowana 
jest wiadomość o zamiarze zorganizowa 
nia specjalnego obozu pracy przymuso­
wej dia kryminalistów. Chodzi o  izolo­
wanie notorycznych przestępców, któ­
rych przebywanie na wolności zagraża

Bunt lo k a to ró w
w dom ach  Z.U.P.U.

Na terenie warszawskich domów mie­
szkaniowych, należących do Ubezpie­
czali.! Pracowników Umysłowych na' 
Woli i Żoliborzu, wyniki zatarg na tle 
stawek komornego. Lokatorzy domów 
ZUPP-n w liczbie blisko 500 osób pod­
jęli akcję o obniżkę komornego. Doma­
gają się oni obniżenia dotychczasowych 
stawek o 30 proc., co motywują ogólną 
obniżką kosztów utrzymania, jak i ob- 
nżką płac. Lokatorzy tych domów o-

Jeden z tych 
co rządzą światem 
kapitalistycznym

Wczoraj aresztowano w Paryżu dy 
rektora Francuskiego Banku Handlo­
wego, H uyerta, pod zarzutem oszu­
stwa i fałszerstwa dokumentów. Dzia­
łalność d yek to r H uyerfa przyniosła 
bankowi, który przed kilku tygodnia­
mi ogłosił swą niewypłacalność, ol­
brzymie straty, sięgające miljonowych 
sum. (ATF.).’

rżeniu wspólnego frontu mocarstw są, 
|  zdaniem pisma, bezpodstawne.
I „Times" uważa, że głównym celem 
I wizyty jest niedopuszczenie do zniknię- 
‘ cia pomyślnej atmosfery, jaka panuje o-

becr.ie w Europie. Rokowania, prowa- 
i dzone wyłącznie pomiędzy dwoma rzą- 
' darni, nic mogą dać odrazu konkret- 
I nych rezultatów. ,  Dlatego też rozmowy 
| londyńskie będą zmierzały do rozszerzę 
i nia podstaw rokowań i przyciągnięcia 
! do nich w jaknajszybszym terminie in- 
, nych państw a w pierwszym rzędzie

Niemiec i Wioch. Przechodząc do omó­
wienia układów francusko - włoskich w 
sprawie Austrii „Times" zaznacza, że 
Rząd brytyjski nie powziął dotychczas 
żadnej decyzji. (ATE.).

dziauc odroczenie wywołało w pałacu 
Ligi, jak zaznacza komunikat, wielkie 
napięcie. W kołach Ligi mówi się, że 
Niemcy domagają się z całą bezwzględ 
nością ustalenia terminu przyłączenia 
Zagłębia Saary.

NA ŻĄDANIE NIEMIEC.
Agencja Havasa donosi z Genewy, że 

odwołanie posiedzenia Rady Ligi Naro­
dów nastąpiło na skutek życzenia Rzą­
du Rzeszy niemieckiej, który chciałby, 
aby decyzję geLewską ogłoszono jedno­
cześnie z aktem wcielenia Saary do Rze 
szy.

Wyznaczenie tej ostatniej daty jest 
niemożliwe przed uregulowaniem róż­
nych zagadnień okresu przejściowego. 
Koła genewskie poszukują rozstrzygnię­
cia tego zagadnienia.

bezpieczeństwu publicznemu. Kara, wy 
mierzona w drodze sądowej, może być 
dopiero zastosowana po udowodnieniu 
przestępstwa. Tymczasem chodzi o te 
wypadki, kiedy przo'tępca unika wy­
miaru sprawiedliwości.

bliczyli, że w obecnym stanie komorne 
stanowi 35 proc, ich budżetów rodził.1-

t. K.W.
Posiedzenie CKW., które miało się 

odbyć dzisiaj, zostaje przełożone i od­
będzie się w czwartek, 24 stycznia.
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Konstytucja w  Senacie
Wczorajszemu posiedzeniu Senatu usi­

łowano nadać charakter uroczysty. Sena­
torowie stawili się wyjątkowo licznie. Za­
palono, pomimo wczesnej godziny przedpo­
łudniowej, światła na sali, wreszcie stawił 
się cały Rząd z premjerom Kozłowskim na 
czele, w ławach podsekretarzy stanu zaś 
zajęli miejsca: p. marszałek Sejmu śwatal- 
ski, prezes Sławek, wicemarszałkowie Car 
i Makowski, współtwórcy projektu konsty­
tucyjnego oraz prezes Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa.

Przed przystąpieniem do porządku dzień 
pego złożyli ślubowanie następujący sena­
torowie: gen. Kołłątaj - Srzcdnicki, Pnina- 
rowicz, Moszyński, Strumiłło i tow. Danic-

KONSTYTUCJA-
Sen. hr. Rostworowski przystąpił do re­

ferowania projektu konstytucyjnego. Pro­
jekt ten referent uważa za rezultat poszu­
kiwań, które trwały całe lata (z bardzo 
długiem: przerwami. Przyp. Red.). Zda­
niem referenta, nowy projekt nie uszczu­
pla praw parlamentu.

Naczeinem założeniem nowej konstytucji 
jest prymat Głowy Państwa i nadanie jej 
charakteru rozjemcy i arbitra w sprawach 
między rządem a parlamentem.

Zdaniem referenta, nic ograniczono praw 
obywateli.

do omawiania poprawek, przyjętych przez 
komisję konstytucyjną Senatu.

Po przemówieniu sen. Jundziłła (BB), 
który pozytywnie odnosi saę do projektu i 
wypowiada się za jego przyjęciem, zabrał 
glos sen. Gląbiński, który poddał krytyce 
projekt konstytucji ze stanowiska Stron­
nictwa Narodowego.

Sen. Gląbiński uważa, że projekt kon­
stytucyjny nie jest, jak uważają jego twór 
cy, syntezą ustroju liberalnego i nowych 
ustrojów w Europie, gdyż te nowe ustro­
je jeszcze się nie skrystalizowały. Jest on 
zato powrotem z ustroju liberalnego do 
ustroju absolutystycznego.

MOWA SEN. WOJNICKIEGO 
(w streszczeniu).

Stronnictwo Ludowe nie może uznać ani 
sposobu uchwalenia obecnego projektu, ani 
też podstawowych zasad tego projektu. 
Konstytucja państwowa, jako najważniej­
szy akt ustawodawczy, nie może być przy

przez nikogo co do prawomocności swego 
uchwalenia. Jeśli Konstytucja ma się stać 
fundamentem Państwa, to musi być tym 
fundamentem w sercach i przekonaniach 
większości narodu. Nie może zaś stać się 
nim akt prawny, który nie był należycie 
zgłoszony w Sejmie i którego metody u- 
chwałenia nie podzielamy.

Marszalek przywołuje mówcę do porząd­
ku, albowiem sposób załatwienia spraw w 
Izbie Sejmowej nie może być poddawany 
krytyce w Senacie.

Sen. Wośniclu: Z tego jednak wynika 
nasze zasadnicze ustosunkowanie się do 
projektu i my w słowach najoględniejszych 
możemy dać temu wyraz.
Marszalek: Do rozstrzygania sposobu za­

łatwiania spraw w Sejmie powołana jest 
jedynie Izba Sejmowa. Komisja Regulami­
nowa Senatu orzekła już, iż Senat musi po­
przestać na stwierdzeniu Marszałka Sej­
mu, ii  dany projekt ustawy został prawo­
mocnie w Sejmie uchwalany. Nie może to 
być w Senacie kwestionowane bez szkody 
dla powagi władz ustawodawczych. Kryty­
ka ta może być w Izbie Sejmowej, ale nie 
w Izbie Senackiej,

Sen. Wożmeki: Niezależnie od powyż­
szego, podstawy tego projektu są nie do 
przyjęcia.

Tu mówca wylicza wszystkie po kolei 
punkty projektu konstytucyjnego, które ze 
stanowiska demokratycznego nie są do 
przyjęcia.

Mówca oświadcza, że klub Ludowy wy­
raża gotowość współpracy nad zmianą 
konstytucji, o ile za podstawę wzięta bę­
dzie marcowa Konstytucja. Klub Ludowy 
jest za odrzuceniem obecnie rozpatrywane­
go projektu.

Stanowisko P.P.S. uzasadniła w prze­
szło półgodziunem, doskonale skonstru- 
owanem i z dużem zainteresowaniem 
wysłuchanem przez Izbę przemówieniu

Zbieg okoliczności
Wczoraj podczas referowania projek­

tu konstytucyjnego w Senacie, gdy sen. 
Rostworowski mówił o wolnościach o- 
bywateJskich, na dziedziniec sejmowy 
zajechały czołgi, auta pancerne i t. p. 
artykuły pierwszej potrzeby wolnościo-

Oczywiście, był to tylko zbieg oko­
liczności, gdyż po południu miał się od­
być pokaz dla członków komisji bu­
dżetowej Sejmu, która wczoraj rozpa­
trywała budżet wojska.

ic alna Przychodnia dla chorych ni 
Porada wraz 
z prześwietleniem 

d. 9-00.09(10-13115-19)
P Ł U C A

tow. Kłuszyńska. W toku przemówienia 
Marszalek dwukrotni® przywoływał na­
szą mówczynię do porządku.

Poniżej podajemy oświadczenie tow. 
Kruszyńskiej, obszerne zaś streszczenie 
przemówienia podamy w numerze ju­
trzejszym.

Po tow. Kłuszyńskiej przemawiał sen. 
Makarewicz.

Prof. Makarewicz poddał druzgocącej 
krytyce projekt konstytucji BB. Uważa on,

że konstytucję tę będzie trzeba stale no­
welizować, co jest zresztą losem wszystkich 
ustaw ostatnich lot.

Wypowiedział się za odrzuceniem kon­
stytucji.

W dalszym ciągu przemawiali sen. sen. 
Kędzior (śląska Ch. D.) oraz Horbaczew­
ski (Ukr.), tow. Aleksander Dębski, sen. 
Januszewski i  inni.

W chwili zamykania numeru posiedzenie 
Senatu trwa.

S ta n o w isk o  P.P.S. 
Deklaracja Z.P.P.S.złożona przez tow. 0. Kłuszyńską

Podczas wczorajszej rozprawy przed 
sącdem w Krakowie o spowodowanie 
katastrofy kolejowej w Krzeszowicach, 
zeznawał osk. Kaczmarek, konduktor, 
który do winy się nie poczuwa.

Na pytanie obrony wyjaśnia, że nie 
był według regulaminu obowiązany u- 
dać się poza pociąg i podłożyć petardę, 
celem zatrzymania pociągu wiedeńskie 
g°-

Po przesłuchaniu Kaczmarka otwarto 
postępowanie dowodowe.

Według zeznań świadków: Gnata, 
Szmagla, Głazowslriego, Sekiery, Gont 
ka, Zielińskiego,, Bulki i Mytka, oskar­
żony Nieć polecił prowadzącemu po­

Tekst nowej „konstytucji" przyjęły 
przez Komisję senacką, przekazuje nie­
mal całą władzę w Państwie prezyden­
towi! Sejmowi z powszechnych wybo­
rów ludowych nie pozostawia żadnej 
istotnej roli; skład Senatu odesłany jest 
do ustawy zwykłej; główne wolności o- 
bywatelskie, jak stowarzyszeń, zgroma­
dzeń, prasy i koalicji zostały pominięte; 
bezpłatność szkoły została przekreślo-

W ten sposób został unicestwiony de 
mokralyczny charakter Konstytucji pol­
skiej z r. 1921, dotychczas formalnie o- 
bowiązującej. Odpowiada to interesom 
klas posiadających w Polsce, sprzeczne

B u d ż e t  W o js k a
Z komisji sejmowej

Komisja Budżetowa Sejmu rozpatrywała 
wczoraj budżet Ministerjum Spraw Woj­
skowych, po raz pierwszy referowany przez 
pos. Ducha zamiast pos. Polakiewicza, któ 
ry przez szereg iat budżet wojska refero-

Refercnt podniósł w sprawozdaniu, że 
budżet pozostaje w niezmienionej wysoko­
ści 768 miljonów zł., jakkolwiek ogólny bu 
dżet ulega redukcji. Referent zapomniał je 
dnak dodać, że przy ogólnej obniżce cen 
zarówno produktów rolnych, jak i  wyro­
bów przemysłowych, suma 768 miłj. zł. 
jest w rzeczywistości, według jej siły kup­
na sądząc, wyższa od cyfrowo identycz­
nej samy w latach ubiegłych.

Referent dowodzi, że pomimo tej wyso­
kiej kwoty wydatki wojska wynoszą na 
jednego żołnierza: w Sowietach 11.742 zł., 
w Niemczech 12.266 zł., a  w Polsce tylko 
2,805 ri' . . .

budżetowych referent podniósł, iż instytu­
cję ordynansów częściowo dopiero zastą­
piono ekwiwalentem pieniężnym.

Referent prosi o przyjęcie budżetu M. 
Spr. Wojskowych.

Pos. Langer (KI. Lud.) w dyskusji pod­

Zinowjew i Kamieniew są już oskarżeni urzędowo
Grozi im śmierć

Akt oskarżenia w sprawie Zinowjewa, 
Kamieniewa i ich zwolenników stwier­
dza na podstawie dochodzenia, iż jedno­
cześnie z powstaniem grupy terorystycz 
nej, która przygotowała i dokonała za­
machu na Kirowa w Moskwie powstała 
i  rozwijała swą działalność druga grupa 
nielegalna pod nazwą „Centrum mo­
skiewskie". Została ona stworzona 
przez kierowników b. grupy „antyso- 
wieckiej" Zinowjewa, która pomimo 
swej kapitulacji nie zaprzestała działal­
ności nielegalnej, zmierzającej do reali- 
zac'i celów „kontrrewolucyjnych" w du 
chu platformy t. zw. trockistowsko- 
zinowjewowskiej. Stwierdzono, iż do 
„Centrum moskiewskiego" należeli: Zi­
nowjew, Ewdokimow, Gercik, Bakajew, 
Kuklin, Kamieniew, Charow, Fiedorów, 
Gorczenin, którzy zgrupowali wokoło 
siebie bardziej aktywnych członków b. 
ugrupowania Zinowjewa i nawiązali sto­
sunki systematyczne z członkami grupy 
'eningradzkiej skazanymi przez kole­
gium wojskowe Trybunału Najwyższe­
go podczas rozprawy 28 i 29 grudnia 
1934 r. Stwierdzono, iż „Centrum mo­
skiewskie" odgrywało, według wyraże­
nia oskarżonego Fiedorowa, rolę cen­
trum politycznego, kióre kierowało sy­
stematycznie w ciągu szeregu lat dzia­
łalnością nielegalną i „kontrrewolucyj­
ną" zarówno grupy moskiewskiej, jak i 
Ieningradzkiej. Jednem z głównych za­
dań tej nielegalnej grupy było wycho­
wywanie kadr, gromadzenie sił i  konso­
lidacja członków grupy, ożywionej wy­
raźną nienawiścią w stosunku do sze­
fów stronructwa i do władzy sowiec­
kie!. Temu samemu celowi służyły in­
formacje w sprawie wszyskich wydarzeń 
polityki wewnętrznej i zewnętrznej, roz 
pcwszechniane jaknajszerzej pomiędzy

jest natomiast z  interesami szerokich 
mas pracujących mias i wsi.

Przeciwstawiając się w stanowczy 
sposób brzmieniu tej nowej sanacyjnej 
„konstytucji", wychodzimy z założeń cał 
kowicie odmiennych od stanowiska 
Stronnictwa Narodowego, które publi­
cznie obwieszcza, iż zwalcza Konstytu­
cję 1921 r„ jako wytwór demokratycz­
nej myśli XIX stulecia..

Ze względów od nas niezależnych 
końcowego ustępu deklaracji nie poda­
jemy.

niósł sprawę przenoszenia byłych ofi­
cerów do administracji, co wywołuje w o- 
pinji publicznej niepożądane mniemanie, 
jakoby oficerowie dążyli do opanowania 
posterunków we wszystkich działach.

Następnie przemawiali posłowie: Fr. Arci 
szewski (Str. Nar..), Wagner (BB.), Cze- 
twertyński (KI. Nar.) i Polakiewicz (BB), 
który wyraził uznanie władzom wojsko-

Wicera. Sławoj Skladkowski: Muszę stwier 
dzić, że mój przełożony znajduje znacznie 
mniej powodów do chwalenia mnie.

Nastąpiła przerwa obiadowa, podczas 
której na dziedzińcu sejmowym odbył się 
pokaz uzbrojenia i  niaterjalu wojennego.

7. ramienia ZPPS. miał przemawiać pos. 
tow. Tomasz Arciszewski, który jednak 

wczoraj zaniemógł i nie mógł wskutek te­
go przyjść na posiedzenie komisji.

Na popoludniowem posiedzenia udzie­
lał wyjaśnień wicemin. gen. Składkowsłd, 
poczcm po ponownem przemówieniu pos. 
Franc. Arciszewskiego (KI. N.), oraz refe­
renta budżet M. Spr. Wojskowych przyję­
to głosami BB. według przedłożenia rządo-

Z powodu nagromadzenia się gazów 
w piecu do wypalania porcelany w fa- 
bryoe Gieschego w Zawodziu (Górny 
Śląsk), nastąpił wybuch, przez co otwór 
jednego pieca został wyrwany. Robot­
nicy tej fabryki, znajdujący się w pobli­
żu pieca, doznali poważnych poparzeń

S a la  s ą d o w a
AFERA OSZUKAŃCZA W „ZRZESZE­

NIU OFICERÓW REZERWY".
Do wielu afer oszukańczych, jakich tak 

wiele rozpatrują obecnie sądy, przybyła 
jeszcze afera, dokonana w specjalnie do 
tego celu założonej instytucji pod nazwą: 
„Zrzeszenie Oficerów Rezerwy — Biuro 
Propagandy".

Na czele tej organizacji, której celem 
było wzamian za portrety Prezydenta i 
marszałka Piłsudskiego wyłudzać większe 
i mniejsze „dobrowolne" datki, stał płk. 
Lubański. Pomocnikami jego byli: skarb­
nik Sobolewski oraz sekretarz Kozłowski. 
Trójka pomysłowych oficerów rezerwy za- 
ąngażowała sobie jeszcze w charakterze

członkami tej grupy nielegalnej w inter­
pretacji, która świadomie deformowała 
rzeczywistość. Te informacje „kontr­
rewolucyjne" zdobywano i rozpowszech 
niano za pośrednictwem członków gru­
py, najbliżej stojących Zinowjewa i 
Ewdokimowa, którzy wyzyskiwali swe 
stanowiska oficjalne d!a celów prze­
stępczych. W ten sposób postępowali, 
jak stwierdzono, członkowie „Centrum 
moskiewskiego" Kuklin, Gercik, Ewdo­
kimow i Charow którzy systematycznie 
odwiedzali Leningrad i utrzymywali sto 
sunki „kontrrewolucyjne" z członkami 
„Centrom leningradzkiego". W walce z 
władzą sowiecką ta grupa „kontrrewo­
lucyjna" nie pogardzała, jak wyznał je­
den z oskarżonych Fiedorów, żadnym 
środkiem walki. Na tym terenie niele­
galnym rozwijały się metody faszystow­
skie walki o tendencjach wyraźnie te- 
rorys,tycznych, które doprowadziły do 
nikczemnego zabójstwa Kirowa. O tych 
tendencjach, które wynikały z całego 
charakteru i ducha nielegalnej działal­
ności zwolenników Zinowjewa, mówią 
Fczni oskarżeni, zarówno ci, którzy 
sianą przed sądem w omawianej 
sprawie, jak i ci, których sprawa 
oędzie zbadana oddzielnie i wyma­
ga jeszcze dodatkowego dochodze­
nia. W tym samym sensie zezaaje 
oskarżony Carkow, który wskazuje na 
bezpośredni związek pomiędzy strza­
łem do Kirowa, a tendencjami skrajne- 
mi, która rozwijały się w  atmosferze 
„kontrrewolucyjnej" grupy Zin-wjewa.

Kamieniew przyznał się do winy, po­
twierdzane, iż brał udział przed r. 1932 
w działalności nielegalnej i  „kontrrewo­
lucyjnej", oraz, że należał do „Centrom 
moskiewskiego. Oskarżony przyznał, iż 
nie walczył dość energicznie z rozkła­

Proces o katastrofę kolejowa
w  K rz eso w icz a c h

ciąg gdyński przejechać drugim torem 
przy ręcznych sygnałach. Polecenia te­
go jednak nie wykonano, ponieważ 
zwrotnica hyła zepsuta.

Zdaniem świadka Głazowslriego moż­
na było uniknąć katastrofy tylko przez 
przepuszczenie pociągu gdyńksiego 
przez pierwszy tor.
Oskarżony Nieć, zorientowawszy się w 

sytuacji, zatelefonował do najbliższego 
blokowego, aby spłonkami zatrzymał po 
ciąg wiedeński, lecz już było ząpóżno, 
gdyż 15 sekund przedtem pociąg przeje­
chał obok.

Sąd w dalszym ciągu przesłuchuje 
świadków.

Wybuch w fabryce porcelany 
Wielu robotników odniosło rany

Dnia 15 stycznia 1935 r. odbyło się w 
Centrali P. K. O. w Warszawie 85-te z rzę 
du losowanie książeczek na premjowane 
wkłady oszczędnościowe Serji I-ej.

Po zł. 1000 otrzymają właściciele nastę­
pujących książeczek:

6.246 26.951 35.012
6.518 26.992 38.226
7.328 28.201 42.356

14.418 28.452 44.247
15.792 3L401 44.884
18.347 32.220 46396
21.722 34.855 46.808
24.004 34.917 47.199
25.165

Wylosowane dawniej, a  nłepodjęte ksią­
żeczki premjowane Nr. 5754 5227 Serji 
I-ej- 

ciała oraz zranień kawałkami rozbitego 
muru. Ciężko ranni są: Krystjao Wol­
ny z Szopienic, Alfred Nawfnfak z Nf- 
kiszowca, Jadwiga Syja z Niklszowca, 
Marta Syjałka z Siemianowic oraz Frań 
ciszek Polaczek z Zawcdzia.

Przewieziono ich do szpitala.

s to licy
okwizytorów i inkasentów: Władysława 
Różyckiego, Aleksandra Kuberę oraz inwa­
lidę Lewkowicza.

Mimo, iż „zrzeszenie" nie było zareje­
strowane, gdyż rejestr handlowy sądu od­
mówił wciągnięcia przedsiębiorstwa do re­
jestru, oszuści sfabrykowali sobie piecząt­
kę, na której,,pod nazwą zamieścili literki:

Oczywiście oszuści zwrócili się przede- 
wszystkiem do osób zamożnych i ustosun­
kowanych i wyłudzali od nich pieniądze, 
zasłaniając się rzekomem zakładaniem do­
mów pracy dla oficerów rezerwy.

Ofiarami oszustów, którzy zazwyczaj za 
łatwiali swoje interesy przez telefon, a na­
stępnie do „przygotowanej" już odpowie­
dnio ofiary przysyłali inkasenta, padll m. 
in.; dyrektor giełdy Macuszyński, min. 
Kościałkowski, wiceminister Świątkowski, 
adw. Paschaiaki, ks. Lubomirski, attache 
czechosłowacki Siivestor, b. min. Zaleski, 
prezes SupińsH, b. premjer Jędrzajewicz.. 
prof. Kozłowski, konsul peruwiański Itd. 
Aferzyści pracownikom swoim wypłacali 
35% od -/.--inkasowanych sum.

Rzecz najciekawsza, iż oskarżeń! są już 
recydywistami.

Płk. Lubański ma za sobą wyrok Sądu 
Wojskowego, skazujący go na 7 miesięcy 
więzienia. Kozłowski skazany był za przy­
właszczenie na 5 miesięcy więzienia, a  Ró­
życki w związku z kilku aferami, ma ogó­
łem za sobą 3 lata więzienia.

Na ławie oskarżonych braknie Różyckie­
go, gdyż mimo listów gończych, nie został

WALKA O MAJĄTEK PO TEODORZE 
SZTEKKERZE.

Od czasu śmierci głośnego atlety Teo­
dora Sztekkera opinja publiczna po raz 
trzeci spotyka się z imieniem jego b. żony 
Wsady Melcer Rutkowskiej. Pierwszem 
zetknięciem się z jej osobą były rewelacje, 
dotyczące „powodów" jej małżeństwa ze 
Sztekkerem, zamieszczone na łamach pra­
sy warszawskiej, drugim wiązanie z jej 

i' osobą tajemniczej afery sprzedania natych 
I miast po śmierci Sztekkera inwentarza w 

jego majątku, wreszcie po raz trzeci prasa 
podała jej nazwisko w związku ze złożoną 
jakoby przez nią skargę do sądu, zarzu­
cającą trzeciej żonie Sztekkera bezprawne 
przywłaszczenie mienia po zmarłym. P. Ją. 
dwiga Sztekkerowa oskarżyła zresztą ró­
wnież p. Melcer Rutkowską o samowolę 
w zagarnięciu majątku, bowiem po powro­
cie z Warszawy do Grodziska nie mogła 
dostać saę do własnego domu, gdyż został 
on przez p. Melcer Rutkowską zamknięty 
na kłódkę.

Sąd rozstrzygnie, która z żon zmarłego 
ma prawo do majątku. I. K.

Kto wygrał na loterii?
Wczoraj podczas ciągnienia loterji głó­

wniejsze wygrane padły na następujące nu

I i  II ciągnienie.
50.000 zł. Nr. 56091.
20.000 zł. Nr. 29371.
Po 10.000 zł. Nr. Nr. 74037 114197 

13567?. 189220 357564.
Po 5.000 zł. Nr. Nr. 26833 38624 126484 

186421 158160.
Po 2.000 zŁ Nr. Nr. 4755 5287 19485 

87714 42158 47590 59019 68064 73016 
76154 109565 110283 122998 154164 162265 
373410.

10.000 zł. Nr. Nr. 18531 54098.
5.000 zł. Nr. Nr. 90836 104627 143498 

109679.
Po 2.000 zł. Nr. Nr. 3197 8483 15710 

20374 28236 37885 58155 64662 77574 
89825 91316 92144 110636 113635 129109 
145771 158812 165988 160460 170893
172402.

dem, będącym wynikiem wałki przeciw­
ko partji.

Zinowjew przyznał się również do wi­
ny, potwierdzając istnienie „Centrum 
grupy Zmowjewśsłów" i swój w niej u- 
dziat. Opierając się na powyższych (ak­
iach, wszystkim 19 oskarżonym, wymie­
nionym powyżej, zarzuca akt oskarżenia 
■ż większość z pośród nich należała do 
grupy nielegalnej i „kontrrewolucyjnej" 
„Centrum moskiewskiego", innym zaś, 
że brali czynny udział w działalności 
grup nielegalnych kontrrewolucyjnych 
w Moskwie i Leningradzie, co dopro­
wadziło do zabójstwa Kirowa. Są to 
przestępstwa, przewidziane przez arŁ 
17-fy, oraz przez paragraf 8 i 11 .arl. 58 
kodeksu karnego. Zgodnie z postano­
wieniem Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego ZSSR. — kończy streszczenie 
aktu oskarżenia agencja Tass — powyż­
sze osoby staną przed kolegjum wojsko- 
wem Trybunału Najwyższego ZSSR.

(TASS.).

Abisynia 
oskarża Włocy

Rząd abisyński dożył w sekretariacie 
generalnym Ligi Narodów memorandum, 
w którem tym razem już formalnie do­
maga się rozpatrzenia sporu abisyńsko- 
włoskiego przez Radę Ligi Narodów na 
jej obecnej sesji.

Rząd abisyński powołuje się na a rt 
11 par. 2 paktu. W ostatnich dniach 
czynione były próby zlikwidowanie spo 
ro bez interwenci Lig: Narodów, przy- 
czem W rokowaniach pośredniczyły 
Francja i Anglja. Wysiłki te, jak się 
obecnie okazuje, nie zostały uwieńczo­
ne powodzeniem.
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Zaprzepaszczona reforma rolna
i niedola wsi polskiej

Onegdaj Komisja, Budżetowa Sejmu roz­
patrywała budżet Funduszu Obrotowego 
Reformy Rolnej. Referował pos. Kamiński 
(B.B). Budżet FORR, zarówno we wply- ; 
mach, jak i  w wydatkach, przewiduje na 
rok 1935 56 kwotę 31416.000 z., w tem j 
tylko należność, związaną z przebudową I 
ustroju rolnego, określono na 15.850.000 zl. i

Kwota ta składa się z pozycyi które ma- ! 
ją zapłacie zainteresowani rolnicy, objęci 
akcją przebudowy ustroju rolnego, a mia­
nowicie: a) uczestnicy scalenia—1.000.000 
zł-); b) posiadacze osad serwitutowych za 
znoszenie służebności—100.000 zl,; o) na­
bywcy gruntów państwowych — 7.100.000 
zł., d) dzierżawcy gruntów państwowych— 
500.000 z ł;  e) nabywcy z  parcelacji tytu­
łem opłat za nadzór parcelacyjny—650.000 
z ł;  f )  częściowy zwrot pożyczek, udzielo­
nych przy przebudowie ustroju rolnego — 1 
1.500.000 zł.

Z powyższego wynika, że do całej akcji 
przebudowy ustroju rolnego, objętej data- • 
lotnością FORR, która to akcja odbywa ’ 
się w interesie klasy chłopskiej, reprezen- , 
tującej około 70% ludności Polski i  któ- ’ 
■'a ma „doprowadzić" masy chłopskie do • 
używania warsztatów pracy na roli i  do­
brobytu, RZĄD NIE ZAMIERZA DO­
PŁACIĆ ANI GROSZA, gdyż FORR ma 
być samowystarczalny i  pobiera wysokie 
oploty od zainteresowanych w przebudowie 
ustroju rolnego chłopów, W roku budżeto­
wym 195135 Rząd zdecydował się dopłacić 
do FORR aż... 1 miljon zł;  obecnie zamie­
rza — NIC NIE DOPŁACIĆ! W porówna- 
niu z ok. 20 miljonami funduszów dyspo­
zycyjnych, przewidzianych w budżecie na 
rok 1935 36, stosunek Rządu do zagadnie­
nia przebudowy ustroju rolnego uwydatnia 
się bardzo jaskrawo. Te momenty podkre- 
śliłt przedewszystkiem mówca Z. PPS, pos. 
toto. H. Świątkowski, a pozatem podniósł 
on co następuje:
B. B. PRZYZNAJE SŁUSZNOŚĆ PPS. 
•Ref.'poseł Kamiński właścicie wyka­

zał, że dotychczasowe stanowisko PPS

nocześnie stwierdza, że prywatna par­
celacja zawiodła na całej IlnJI, a jedyne 
realne możliwości leżą w państwowej 
akcji parcelacyjnej.

Referent podniósł, żc postępowanie 
megoracyjne jest zbyt kosztowne; jak

dowy ustroju rolnego traktuje się jako 
samowystarczalną, za którą zaintere­
sowany włościanin musi w całości z na­
wiązką zapłacić. Byliśmy przeciwni two 
rżeniu FORR, gdyż uważaliśmy, że ak­
cja przebudowy ustroju rolnego odbywa 
się przedewszystkiem w interesie publi­
cznym, i  dlatego Państwo powinno wziąć 
na siebie większość jej wydatków. Stoi­
cy  na stanowisku, że ziemia folwarcz­
na powinna być parcelo,wana między 
tych, którzy na niej pracują j  chcą pra­
cować, a więc przedewszystkiem: robo-

ten sposób jednolitej praktyki wykupo­
wej w całym kraju.

POMPA SSĄCO - TŁOCZĄCA 
NA ZAMOJSZCZYŻNIE.

Praktyki Państwowego Banku Rolne­
go w Zamojszczyźnie wywołują oburze­
nie wśród najbiedniejszej ludności rol­
nej. Biurokratyzm i fiskalizm — to są 
dwie zasadnicze cechy tej działalności. 
Brak społecznego podejścia do zagad­
nienia parcelacji części ziem Ordynacji 
Zamojskiej odczuwa się na każdym kro­
ku. Szczególnie dzieje się to z krzyw­
dą drobnych dzierżawców i robotników i 
rolnych, którzy przy prowadzonej przez 1 
P. B. R. t. zw. parcelacji oddłużeniowej 
gruntów Zamojskiego są faktycznie od 
tej parcelaoji odsunięci. Pomimo obiet­
nicy, że w stosunku do drobnych dzier­
żawców przy parcelacji będą stosowane 

| ulgi conajmniej takie, jak przy postępo­
waniu wykupowem, żąda się od drob­
nych dzierżawców ceny w warunkach 
o wiele gorszych, niż przewiduje ustawa 
wykupowa. Pomija się faktycznie ochro­
nę drobnych dzierżawców i ustawę wy­
topową. Tam, gdzie dzierżawcy wystą­
pili do starostw o wytop przymusowy, 
P. B. R. stara się tę akcję, jako niewy­
godną dla siebie, sparaliżować. Żąda się 
od drobnych dzierżawców, bez żadnego 
tytułu, podatków i eksmituje ich. Eks- j 
-.nituje się fornali, zwolnionych od pracy 
z budynków folwarcznych, choć tego 
nawet Ordyncraja nie robiła. Żąda się od 
drobnych dzierżawców wygórowanych 
zadatków — wbrew obietnicom, że bę- | 
tfą mieli ulgi conajniniej równe ulgom j 
ustawy wykupowej — a tych, którzy nie 
zapłacili zadatków, gdyż są zbyt duże, 
usuwa się z  grantu, a  działki ich sprze- 
aaje się ludziom bogatym. Ta pompa 
ssąco -  tłocząca P. B. R., biurokratyzm 
i fiskalizm jego delegatów, mają znacze­
nie uświadamiające: biedota wiejska za­
czyna dochodzić do wniosku, ie  o legal­
nej drodze nie można nawet marzyć o 
otrzymania ziemi, że reforma, rolna mo­
że przyjść w Polsce tylko s'ia facti (w 
drodze faktu dokonanego).

SKANDAL Z „POPÓWKAMI".
A teraz przejdę do najbardziej skan­

dalicznej sprawy —nieuregulowania ty­
tułu własności nabywców z parcelacji 
t. zw. „popówek”. Czy Państwo polskie 
jest sńwercnnc? Faktycznie od chwili 
podpisania konkordatu ta suwerenność 
została w  dużym stopniu ograniczona, 
ale przecież nic została przekreślona. 
Od chwili legalnego, na podstawie de­
kretu Naczelnika Państwa z  16 grudnia 
1918 r., objęcia w posiadanie gruntów 
pounickich (gruntów pocerkiewnydh, ./po­
piwek"} do chwili obecnej nie został 
uregulowany tytuł własności do tych 
majątków, a naibywcy tych gruntów z 
parcelaoji (osadnicy itp.) dotychczas nie 
używali tytułu własności, choć posiadają 
nieraz po lat 10 j więcej nabyte działki. 
Przyczyną nieuregulowania tytułu włas­
ności jest to, że Kościół katolicki ma

tników rolnych, drobnych dzierżawców 
i ludności bezrolnej i małorolnej. Prze- , 
prowadzanie tej zasady na podstawie 
dziś stosowanego pełnego odszkodowa­
nia przeprowadzić się nie da.

ZAMIAST OBSZARNIKÓW 
WYWŁASZCZA SIĘ CHŁOPÓW. 

Okazało się, że tylko głoszona przez 
nas zasada wywłaszczenia wielkich ob­
szarów ziemiach baz odszkodowania 
mogłaby konsekwentnie doprowadzić do 
przekazania ziemi tym, którzy na tej 
ziemi pracują i na otrzymanie jej zasłu­
gują, t. j. dla ludności bezrolnej i mało­
rolnej. U nas w Polsce stało się akurat 
odwrotnie: w praktyce wywłaszczeni zo­
stali przy parcelacji niejednokrotnie wła' 
śnie chłopi, którzy nabywali grunt fol­
warczny za ceny wygórowane i speku- 1 
acyjne, a później, z powodu kryzysu i | 
spadku cen ziemi, znalżli się w położe­
niu bez wyjścia, mając tak wysokie dlu- 

żc grunt ich ojczysty, dawniej sprze­
dany na nabycie gruntu z parcelacji ra­
zem z gruntem nowonabytym, został 
UtCP'0’  i.

Jejeli idzie o parcelantów, to dziś w 
ogromnej większość', razem z osadnika­
mi i  uwłaszczonymi wieczystymi dzier­
żawcami, zuaićuja się cni w takiej nę­
dzy i w tokiem clhrzynuem zadłużeń u, 
że przy dzis:«:szei nieopłacalności drob­
nych gospodarstw rolnych jest poprostu 
niemożliwością żącać od nich cokol- 
wiel więcej, anżeli płacenia normal- 
nycb podatków. Teoretycznie biorąc, 
można ża.dać: praktycznie — bez pod- 
niesenia opłacalność* gospodarstw—nic 
albo prawie nic pie da się z nich ściąg­
nąć. Przecież stoi się na stanowisku, że 
nawet stare gospodarstwa są nadmier­
nie zadłużone i dla nich też stworzono 
dekrety oddłużeniowe.

KRZYWDY DROBNYCH 
DZIERŻAWCÓW.

Nie wiem, jakie zmiany zamierza Min. 
rola, i roi. robi, wprowadzić do ustawy

wc wśród szerokich mas drobnych dzier 
żeiwców wywołuje głębokie niezadowo­
lenie. Z wyjątkiem jednego wojewódz­
twa lubelskiego, w którem postępowar 
nia wykopowe zostało zatrzymane z po­
wodu braku okólnika, wzgl, rozporzą­
dzenia wykonawczego, do ustawy wryto 
powej, z  innych części kraju dochodzą 
do nas uzasadnione skargi drc*nych 
dzierżawców na zbyt wielką ilość od­
mownych postanowień urzędów wyko­
powych, odrzucających bezpodstawnie 
podania o  wykup. Tam zaś, gdzie poda­
nia o wykup uwzględnia się, nie daje 
się dostatecznych ulg ustawowych, a na­
wet nie stosuje się opustu 25% (wojew. 
Komisja Ziemska w Krakowie). Te 
krzywdy muszą być usunięte przez zno­
welizowanie ustawy wykupowej, wyda­
nie nareszcie rozporządzenia wykonaw­
czego do tej ustawy i wprowadzenie w

ł-atińosljŁcuOruj,. 
smaczny, ta n i,
CHIEBWANDERA f k  ł
płoszę Pa

CHLEB ZDROWOTNY z domieSz. mąki Dra WANDER.4

P o z i o m
Dn.’ 14 b. m. rozpoczął się w łódz­

kim Sądzie Okręgowym proces 19-fu 
członków Stronnictwa Narodowego, 
oskarżonych o wywołanie w dn. 3 
maja ub. r. głośnych zajść w kate­
drze, organizowanie zamieszek anty­
żydowskich, kolportowanie literatu­
ry antyrządowej i  t. p.

Już pierwszy dzień procesu, wy- j 
pełniony zeznaniami oskarżonych, 
rzucił charakterystyczne światło na 
poziom umysłowy i  moralny środo­
wiska politycznego, w którem wy­
chowywali się i działali oskarżeni 
endecy. Oto parę zeznań:

Główny oskarżony, adw. Kowal­
ski. oświadczył m. in., że w Str. Nar. 
konspiracji żadnej nie było, albo­
wiem „konspiracja jest charaktery­

styczna jedynie dla masonów (I) i  
stworzona została przez Żydów (?) 
do walki z aryjczykami".

Ten głęboki wywód historiozoficz­
ny podzielił inny oskarżony .niejaki 
Czernik, powtarzając — jak za pa­
nią matką pacierz — że ty lko „w  ko­
munistach i  Żydach jest konspira­
cja” ..,

Osk. Pawłowski przywal, że na 
wiecach przedwyborczych przema­
wiał przeciw socjalistom dlatego, „że 
oni. jako gospodarze miasta, dawali 
subsydja (?) Żydom".

Na zapytanie jednego z obrońców, 
iaki byl stosunek Str. Narodowego

pretensję do własności „popówek , a 
równocześnie zgłasza swe pretensje cer­
kiew prawosławna. Rząd, 'licząc się z 
„potęgami" kcścibicmi, nie może do­
tychczas zdecydować się na krok sta­
nowczy w tej sprawie. Tysiące nabyw­
ców ziemi z „popówek" i drobnych 
dzierżawców „popówek' ocS wielu lat 
wiszą w powietrzu z powodu zaniedba­
nia tej sprawy przez czynmkr rządowe 
i ich uległości dla czynników kłerykał- 
nyeh.

W tej sprawie Z. PPS zajął jasne ł  
zdecydowane stanowisko we wniosku 
z dnia 12 lutego 1930 r. Nr. 720, żąda­
jąc ustawowego przeniesienia tytułu 
własności „pepówak" na Skarb Państwa 
i uregulowania tytttki własności osad­
ników. Stanowisko Z. P. P. S. jest 
jedynie słuszne. Racja stanu i in­
teres Państwa polskiego wymaga, 
aby osadnicy i drobni dzierżawcy „po­
pówek" uzyskali tytuł własności jaknaj- 
prędzej — wbrew intrygom i bezzasad­
nym uroszczeniom czynników „nie z te­
go świata".

do... policji, główny oskarżony, ws-po 
mniany wyżej adw. Kowalski, oznaj­
mił: „Uświadamialiśmy naszych
członków, że policja jest potrzebna, 
że jest polska i narodowa. Nasi 
członkowie chodzili samorzutnie (!) 
na obławy przeciw komunistom, do­
nosili (!!.) o nich władzom policyj­
nym".-. Sielanka ta została jednak 
przerwana, gdyż — jak mówi adw. 
Kowalski — „zaproponowano jed­
nemu z naszych, aby został... konfi­
dentem"... Kowalski jest pełen do­
brej myśli i  wierzy, że „my i  tak doj­
dziemy do władzy", gdy tylkb „ca­
ły  naród pojmie naszą ideę"...

Ta nędza umysłowa i  moralna, re­
prezentowana m. in., wstyd powie­
dzieć, przez adwokatów (bez prak­
tyki), ośmiela się marzyć o władzy, 
mówić o — ideach. Endecka odmia­
na polskiego faszyzmu ma szczegól­
nie tępe i  pa-skudne oblicze. I na­
wet pozorów zachować nie potrafi.

Kradzież grosza
r o b o tn ic z e g o

I Donieśliśmy już, że władze hisz­
pańskie zagarnęły dobytek związku 
górników asturyjskich. Ze sprzedaży 
tego dobytku wpłynie do kasy pań­
stwowej około 200 młljonów peset.

Faszyści jak widać z przykładów 
w Niemczech, Austrji, Hiszpanji, u- 
znają „święte" prawo własności ty l­
ko dla siebie. Krwawicę robotników 
wolno kraść, ile się ty lko da...

Kto jest w Angji
wrogiem publicznym numer w

Nikt inny, jeno... minister transportu 
Hore-Belisha. Takie świadectwo wysławio­
no temu ministrowi na zjcidsie związku ro- 
werzystów, który się odbył w tych dniach. 
Kolowcy mają za zle min. Borę - Belisłut 
jego przepisy co do jazdy po szosach i licz, 
ne slupy przydrożne, lerępująae -  zdanzsm 
helowców — w najwyższym stopniu jazdę

Zjazd wypowiedział ministrmoi bezwzglę­
dną walkę wszelkiemi dostępnemi środka-

j T o w a rzy sze!
! Unikajcie kawiirń, fry- 

zjerni i t.d„ które nie prenu- 
i merują prasy socjalistycznej

Rewolucja a prowokacja
Wspomnienia gen. Gerasimowa

Prowokacja policyjna w śodowiskach 
rewolucyjnych jest jednam z najciekaw­
szych zjawisk politycznych — t»k ze 
względów psychologicznych, jak z po­
wodów czysto praktycznych (z punktu 
widzenia rewolucjonisty). Znany jest 
ugromny rozwój prowokacji za dawnego 
caratu, zwłaszcza w ostatnich dwuch 
dziesięcioleciach. Zagadnienie to wraca 
jednak dziś w epoce faszystowskiej, 
gdyż rządy faszystowskie niezmiennie 
wysubtelnily metody prowokacji i  do­
prowadziły je do takiego wirtuozow- 
slwa, o jakiem przeciętny obywatel po­
jęcia niema, chooiaż nierzadko staje się 
jego ofiarą!

Dzieje prowokacji rosyjskiej pokazu­
ją dobitnie, że nawet najsprytniejsi re­
wolucjoniści nie doceniali zjawiska pro­
wokacji. Czy wspominać o Azefie, który 
był kierownikiem bojowej organizacji 
Partji socjalistów rewolucjonistów? Ale 
i w socjalnej demokracji prowokatorów 
było bez liku — dość wymienić szeta 
bolszewickiej frakcji ostatniej Dumy 
posła Malinowskiego, sekretarza „Pra­
wdy" Czemomazowa, b. pos'a dumśkie- 
go Szurkanowa, sekretarkę funkcji dum- 
skiej Szornikową, oraz głośną „Mamu­
się" (Sierebriakową).

Jak widzimy, dzieje rosyjskiej prowo­
kacji, to nie jest tylko od tak sobie cie­
kawa i nawet „romantyczna" stronica w 
dziejach rosyjskiej rewolucji, lecz b. 
ważna wskazówka praktyczna w naszej 
faszystowskiej dobie. Warto się wgłębić

w szczegóły systemu prowokacyjnego * 
czasów carskich.

Właśnie ukazały się po francusku 
wspomnienia gen. Gerasimowa, b. szefa 
ochrany petersburskiej p. t. „Carat a  te- 
roryzm'*. Jest to oczywiście tlomaczenie 
z rosyjskiego: oryginał jest dawniejszej 
dtaty, został napisany w r. 1919; przednio 
wa jest datowana r. 1933.

Gerasimow — jest to bardzo ważny 
rozdział w dziejach systemów ochrany; 
on to bowiem ogromnie udoskonalił sy­
stem prowokacji. Z oburzeniem („świę­
tem ') generał opisuje „niedołężną" pra­
ktykę prowokacji dotychczasowej. Do­
chodziło do tego, iż departament policji 
wahał się — czy wypada posiadać swo 
ich ludzi, t. zn. prowokatorów w cen­
tralnych instancjach partji rewolucyj­
nych! Jedyny człowiek, któremu Ge­
rasimow składa wyrazy uznania za orga 
nizowanie prowokacji, to słynny Zuba- 
tow. Zubatow jednak, pisza Gerasimow, 
prowadził politykę własną, odmienną — 
zdaniem autora^-niedoskonałą. Jak wia­
domo, prowokatorów urywał w dUiej 
liczbie i starał się ich przesuwać w górę 
po szczeblach organizacji rewolucyjnej, 
ale tylko poto, aby ustalić skład rewolu 
cyjnej organizacji i później wszystkich 
wyaresztowaó. To metoda niewłaściwa, 
pisze Gerasimow. Albowiem, co z tego, 
że wszystkich się zaaresztuje, skoro się 

I skompromituje gł:wnego prowokatora, 
■ siedzącego w centrum partji. W  cza­

sach rewolucyjnych partje rosną szyb­

ko; powstanie nowe centrum, ale w niem 
już nie będzie człowieka z ochrany, któ 
ryby oświetlił „wewnętrznie" stan rze­
czy. Wobec tego należy zastosować me­
todę odmienną, „Wartościowych" 
„współpracowników" z centrum należy 
trzymać tam długo i lekkomyślnie, nie 
aresztować ludzi, żeby tego arcyprowo 
katora nie skompromitować. Należy w 
porozumieniu z nim prowadzić bardzo 
subtelną taktykę i usuwać do więzienia 
(czy na śmierć) tylko tych członków or 
ganizacji, których da się aresztować 
bez szkody dla centralnej figury prowo 
kacji.

To są „teoretyczne" zasady taktyki 
Gerasimowa. Oczywista, praktyka by­
ła odpowiednia. Przypominamy, że w 
ostatnim okresie Azefa (jego głównym 
„pilotem" był Gerasimow), gdy bojowa or 
ganizacja S. R. z Karpowiczem na czele 
przygotowywała zamach na cara, Gera­
simow nietyiko nikogo nie aresztował, 
ale nawet w kunsztowny sposób zwol­
nił z więzienia przypadkowo zaareszto­
wanego Karpowicza — a wszystko w 
tym celu, ażeby nie zaszkodzić dobrej 
sławie Azefa, która w owym czasie by­
ła już nieco zachwiana. Warto tu do­
dać, iż—zdaniem Gerasimowa — bynaj­
mniej nic wszyscy jego prowokatorzy zo 
stali zdemaskowani podczas rewolucji 
1917 r. (lutowej i październikowej), albo 
wiem archiwum ochrany petersburskiej 
zostało podczas rewolucji zniszczone i 
dokumentów żadnych nie zostało.

Ilu wszystkich prowokatorów miafł 
Gerasimow? Otóż pisze (str. 89), że w 
chwili gdy zrezygnował ze swych hrak- 
cj: w  ochranie, miał od 120—150 agen­
tów wśród esdeków, eserów, pozatem 
„maksymalistów’, anarchistów, a nawet 
umiarkowanych liberałów, zw. „kadeta

mi". „Zapomocą ich—pisze—byłem po­
informowany o wszystkiem, co się dzia­
ło ważnego w środowiskach rewolucyj- 
nyc". Ci agenci byli podzieleni na gru­
py według partyj politycznych, w  któ­
rych „pracowali". Byli pod kontrolą wła 
ściwych oficerów, żandarmów, którzy 
podtrzymywali z nimi regularne stosun­
ki. Żaden z  nich oczywiście nie chodził 
osobiście do ochrany. Spotkania odby­
wamy się w „mieszkaniach konspiracyj­
nych", w różnych dzielnicach miasta; 
żadne z tych mieszkań nie było znano 
większej liczbie prowokatorów niż 4 
lub 5-ciu; zresztą także i tym zakazano 
surowo przyfoywać na spotkania w go­
dzinach innych, niż te, które były dla 
nich przeznaczone. W ten sposób usu- 
n.ęto ewentualność spotkania dwóch 
agentów. Oczywista rzecz, z agentami, 
pracującymi w centralach partji, pod­
trzymał stosunki osobiście sam Gerasi-

System — jaki widzimy — poważnie 
przemyślany i opracowany. Nie mógłby 
tak wspaniale rozkwitnąć, zaznacza au­
tor wyraźnie— gdyby nie wysoka protek 
cja — Stołypina, Tak, właśnie wszech­
mocny Stołypin objął protekcję nad Ge- 
rasimowem i jego prowokatorami. Stąd 
pochlebne słowa Gerasimowa na cześć 
wysokiego protektora (który nb. później 
zginął od ręki prowokatora Bogrowa w 
Kijowie).

Gerasimow podkreśla, że jest .czło­
wiekiem Stołypina", który był człowie­
kiem silnej ręki. Natomiast z niewysło- 
wionem oburzeniom pisze o „słabych" 
indziacb z epoki rewolucji 1905 roku — 
jak gen. Trepów (!), Durr.owo i ober- 
ozpicel Raczkowski. Ze „wstrętem" o- 
mawia „słabość" Trepowa, który bez­
podstawnie uchodził za człowieka zde­

cydowanego, a był całkowicie pod 
■wpływem Wittego i cieszył się, że car 
podpisał sławetną Konstytucją 1905 ro-

Gerasimow daje wyraźnie do po- 
a, że on, Gerasimow, uratował, je- 
ie całą Rosję, to przynajmniej Pe­

tersburg od zbrojnego powstania w ro­
to  1905.

Książka Gerasimowa jest apoteozą pro 
wokacji. Prowokacja — to wszystko. 
„Zewnętrzna" zaś obserwacja (wywia­
dowcy, szpicle) — to prawie nic. Natu­
ralnie cały ten jego skomplikowany 
gmach policyjno - prowokacyjny runął 
wraz z rewolucją, bo głębokie prądy spo 
łeczne są silniejsze od policyjnego apa­
ratu, aie to nie znaczy oczywiście, że ten 
aparat jest bez znaczenia z punktu wi­
dzenia rewolucji

Warto więc przyjrzeć się jemu kon­
kretnie, szczegółowo, na przykładach, 
co uczynimy w następnym artykule. 
Główną „podporą” Gerasimowa, główną 
podstawą karjery ambitnego generała 
był Azef. Byli jednak i inni „wybitni" 
w owvm okresie, jak np. syn arcypopa z 
warszawskiej katedry, Tatarów. Socj.- 
rewolucjomsta Tatarów został za tajną 
drukarnię zesłany na Syberję. Raczkow­
ski „pozyskał" go za grube pieniądze, 
przy pośrednictwie generał - gubernato­
ra zach. Syberji, księcia Kutajsowa. Ta­
tarów pomógł „zlikwidować" rewolucyj­
ne przygotowania zbrojne w r. 1905 w 
Petersburgu; wydał między innymi sta­
rą rewolucjonistkę Iwanowską (która 
brała udział w organizowaniu zamachów 
jeszcze za Aleksandra II). Tatarów zo­
stał później zdemaskowany i zabity przez 
rewolucjonistów w r. 1906 w Warszawie 
w mieszkaniu ojca —  w oczach rodzi­
ców. K. CZAPIŃSKI.



Świat w  zdarzeniach

500-lecie „Riksdagu"
Przed kilku dniami Szwecja obcho­

dziła niezwykłą uroczystość: 500-lecie 
„Riksdagu", W Szwecji istniał pewne­
go rodzaju system parlamentarny już 
przed 800 laty, gdyż już wówczas 
zjeżdżali się wybrani posłowie na 
dwór królewski w Mora, aby obrado­
wać wraz z królem nad sprawami po- 
tttycznemi. Ale te zjazdy dadzą się 
raczei przyrównać do walnych zjaz­
dów polskiej szlachty, aniżeli do obrad 
prawdziwego Parlamentu.

Pierwszy ‘„Riksdag”  został zwołany 
dnia 6 stycznia 1435 r. przez szwedz­
kiego bohatera narodowego, Engel- 
brechta. Parlament, składający się 
'już wówczas z przedstawicieli wszyst­
kich stanów (szlachty, duchowieństwa, 
mieszczan i  chłopów) zebrał się poraź 
pierwszy orzed 500 laty w Arbodze, 
W chwili jego zebrania się znana była 
tylko Europa, t. zw. Bliski Wschód i 
część Północnej Afryki. O Ameryce 
i  Australji nikt jeszcze nie słyszał. 
Olbrzymie części A z ji i  Afryki były 
jeszcze również ziemiami nieznanemi. 
Szwecja była państwem, odgrywają- 
cem dużą rolę w ówczesnym koncer­
cie mocarstw. Językiem urzędowym 
Parlamentu była łacina. Posłom przy­
sługiwało jednak prawo przemawia­
nia w jednym z czterech ówczesnych 
języków skandynawskich.

Szwecja była pierwszym krajem na 
zwiecie, w którym sprawozdania z po­
siedzeń parlamentu podawano do wia­
domości publicznej. Pierwsze spra­
wozdania z posiedzeń parlamentu u- 
kazaly się w r. 1766, a w dziesięć lał 
później (1776 r.) specjalny dekret pra 
sowy nakazał coroczne wydawanie 
pełnych komunikatów o przebiegu o- 
brad „Riksdagu". Najdawniejszy dja- 
rjusz parlamentarny pochodzi zatem

„RIKSDAG" NIE JEST 
'NAJSTARSZYM PARLAMENTEM.

Pięćset la t to bardzo długi okres w 
dziejach świata, ale „Riksdag”  mimo 
to nie jest najstarszym parlamentem 
świata. Najstarszy wybieralny Par­
lament ma odległa Islandja. „AL- 
THING" zebrał się poraź pierwszy 
przed 1006 laty (w r. 929) dla ustale­
nia czy lslandczycy mają przyjąć 
chrześcijaństwo. Parlament ten zwo­
łany został przez napół legendarnego 
bohatera sag islandzkich, Grimma, w 
miejscowości Thinguellir i dotrwał do 
naszych czasów.

Drugim z rzędu jest parlamęnt an­
gielski klasyczny wzór parlamentary-

■ zmu, wybrany na mocy „Wielkiej Kar 
ty " (Magna Charta) króla Jana w 
X III wieku. Parlament ten posiada 
szereg osobliwości. Np. począwszy 
od r. 1537 prawo wyboru mieli tylko 
członkowie jednej z licznych zawodo­
wych korporacyj rzemieślniczych ist­
niejących podówczas w Anglii Prawo 
to usunięto dopiero około r. 1700.

„Riksdag" szwedzki znajduje się 
dopiero na trzeciem miejscu, 

POCZĄTKI POLSKIEGO 
PARLAMENTARYZMU. 

Początki polskiego parlamentary­
zmu sięgają roku 1500. Za rządów Ja­
na Olbrachta coraz bujniej zaczęły 
się rozrastać t. zw wolności szlachec­
kie. Pierwszym etapem na drodze do 

' zdobycia przez szlachtę rządów była 
' organizacja sejmików, która stopnio- 
i wo uzależniła od siebie władze pro­

wincjonalne. Od połowy XV wieku 
ustalił się zwyczaj zwoływania przez 
króla przed nałożeniem nowych po- 

J datków ' lub wypowiedzeniem wojny,
I prócz Rady Koronnej również ogółu 
! szlachty. Stąd zrodziły się walne 
1 zjazdy szlachty, które wkrótce prze- 
i kształciły się w Sejm, złożony z 3 sta- 
• nów: króla, Senatu (d. Rada Koron- 
i na) i  Sejmu właściwego (d. walny 
1 zjazd szlachty). Sejm zależny od dy- 
t reklyw sejmików prowincjonalnych, 

potrafił jednak uzależnić od siebie 
króla. Począwszy od 1505 r  obowią- \

Plaga w ilków
wraz z  nastaniem mrozów przyszła 

druga plaga, plaga wilków. Niemal co­
dziennie telegraf przynosi wiadomości o 
wygłodniałych wilkach, które bądź w 
pojedynkę, bądź gromadami podchodzą 
pod sadyby ludzkie. Wiadomości te nad­
chodzą z  wschodniej i środkowej Euro­
py, ściślej mówiąc, z  Rosji sowieckiej, 

Polski, Rumunji i Jugosławji.
W Rumunji zdarzyło się, że wilki ob­

legały budynek stacji kolejowej, a w 
banacie serbskim wdzierały się do wsi 
tak. że ludność zamykała się w chału­
pach i nie miała odwagi wyjść za próg.

Wprawdzie niema statystyki, ale my­
śliwi oraz urzędy leśne twierdzą, że od 
czasu wojny wilki bardzo się rozmno­
żyły i że jest ich obecnie znacznie wię­
cej, aniżeli było w 1914 roku. Tłumaczy 
się to w  ten sposób, że podczas czte­
rech lat wojny nie było polowań, gdyż 
polowano wówczas na... ludzi, a nie na

zywała w Sejmie słynna ustawa „Ni­
hil Noui" (nic nowego), wymagająca 
przy uchwałach zamiast statutowej 
większości — jednomyślnej zgody Sej

OSOBLIWOŚCI I  CIEKAWOSTKI 
PARLAMENTÓW. 

PIERWSZE PRAWO WYBORCZE 
wydane zostało przed 2600 laty w A- 
fenach przez słynnego prawodawcę i 
poetę Solona. System Solona można 
uważać za zaczątek demokracji i par­
lamentaryzmu Wprowadza on bo­
wiem zasadę bezpośredniego udziału 
całego narodu w pracy dla ojczyzny.

TAJNE PRAWO GŁOSOWANIA 
przyniosła dopiero rewolucja francu­
ska. Anglji obowiązuje ono od r. 
1872.

PIERWSZA KARTA WYBORCZA 
pojawiła się w 1849 r. we Francji, a 
w 1869 r  w Niemczech.

KOBIETY uzyskały poraź pierwszy 
prawo wyborcze w 1869 r. w stanie 
Wyoming (Ameryka Półn.).

I. K-SKI.

KTO RAZ UŻYJE

GILZ
KURACYJNYCH

V I T A
fa b r . „ZN IC Z"nie k u p i innych

wUki, i dlatego wilki rozmnożyły się.
Pierwsze lata powojenne także sprzy­

jały rozmnażaniu się wilków, gdyż nie­
pewny stan rzeczy na wielu obszarach 
Europy środkowej sprawił, że nie pro­
wadzono racjonalnej gospodarki i nie 
tępicno tych szkodników.

W Polsce w porównaniu z sąsiednie- 
mi krajami plaga wilków nie jest obec­
nie tak groźna. W ciągu kilku lat wilki 
tępione były na Wołyniu i w Małopol- 
rce Wschodniej i tysiące padły pod 
strzałami myśliwych. Gorzej znabznie 
przedstawia się sprawa w Rumunji, a 
zwłaszcza w Besarabji, dokąd wilki 
przedostają się po zamarzniętym Dnie­
strze z Rosji Sowieckiej.

Wreszcie trzeba dodać, że w tępieniu 
wilków czynny udział bierze zima. Pod­
czas mrozów, gdy wszelkie życie w la­
sach usłaje, tysiące wilków giną z gło­
du lub są pożerane przez inne wiłki.

Pomarańcze po zł. 1.30 za kg.
Sprzedają sk epy detal'czne:

H emskich Zakładów Spożywczych 
Zwązku Spółdzielni Mleczarskich I Jajczarskich 
Spółdzielni Spożywców „Spólnota Skariiowców" 

„ „ „zjednoczenie"
„  „  „Gospoda Spółdzielcza"
» .. ..Sklep Społeczny"
» ,. „Łączność"

Sprawy Ochrony Pracy
Polska bez „buidw bezpieczeństwa"

i W fabrykach metalurgicznych nie­
zmiernie częste są wypadki okaleczenia 
lub nawet zmiażdżenia stóp i palców 
u nóg przez spadające ciężary i przed­
mioty metalowe.

W hutnictwie i  odlewnictwie nato­
miast powstają często oparzenia nóg w 
czasie przelewania płynnego żelaza, cyn 
ku lub szklą. Wypadki te pociągają za 

1 sobą nieraz trwałe kalectwo, lub utratę 
zdolności do pracy, jeśli rana ulegnie za 
każeniu i nogę trzeba amputować, w 

I każdym zaś wypadku leczenie tych o- 
brażeń trwa bardzo długo i wymaga 

i znacznych kosztów.
Na wzorowo prowadzonych fabrykach 

i hutach zapobiega się tym wypadkom 
przez zaopatrzenie robotników w odpo 
wiednie obuwie ochronne. Np. przeciw 
zmiażdżeniu palców u nóg używa się 
obuwia z kapkami metalowemi ze stali 
pancernej, przeciw oparzeniom płyn­
nym metalem buty z ochroną azbesto­
wą i t. p. W Niemczech i Stanach Zje­
dnoczonych istnieje cały przemysł, zaj-

Mechanizacja
Według sporządzonej w Anglji 

statystyki, we wszystkich armiach w 
związku z mechanizacją wojska spa­
da stosunek procentowy piechoty do 

j całości sił zbrojnych. Gdy więc pie- 
i chota w roku 1914 stanowiła 74 proc, 

siły zhrojnej, to obecnie stanowi ona 
zaledwie 58 proc. W roku 1914 broń 
szybkostrzelna stanowiła w annji 7,7 
proc. Obecnie stanowi 47 proc. Kara-

NA KARNAWAŁ C  11 1T I I  I  C  
ELEGANCKIE 9  U  l \  N  I  C
BLUZKI. SPÓDNICZKI ., -/r -.-
I SZLAFROKI ——  POLECA NAJTANIEJ

WYTWÓRNIA KONFEKCJI DAMSKIEJ

FUKS i 0 K N 0 W S K I
WARSZAWA, NALEWKI 12 (front m. 7), teł. 12-10-50

mujący się produkcją tego rodzaju „bu 
tów bezpieczeństwa", podobnie jak u

turystycznych, butów dla taterników, 
myśliwych i t. d- W krajach tych pro­
wadzi się szeroką propagandę używa­
nia butów bezpieczeństwa, których ce­
li , ze względu na masową produkcję, 
jest bardzo przystępna, to też każda fa­
bryka może w nie zaopatrzyć swą za­
łogę.

Niestety, polski przemysł szewoki nie 
zainteresował się dotąd produkcją „bu­
tów bezpieczeństwa", robotnik polski 
nie może, się zaopatrywać w odpowied­
nie obuwie do pracy. W niektórych hu 
tach na Śląsku robi się na miejscu buty 
ochronne, ale nie wszystkie z nich są 
uależycie sporządzone, a przytem ko­
sztują. stosunkowo dość drogo, tak że fa­
bryki i huty stosują je zwykle dopiero 
pod naciskiem inspektora pracy. Ten 
brak dobrego i solidnego obuwia ochron 
nego kosztuje nas corocznie setki ka­
lek i inwalidów pracy.

wojny
biny maszynowe wzrosły od 1919 ro­
ku z 2,8 proc, do 132 proc. W  roku 
1914 piechota nie miała moździerzy, 
ponieważ nie było jeszcze czołgów, 
którym przeciwstawia się ten rodzaj 
artylerji. Obecnie armje mają 8,6 
proc ciężkiej a rtylerji w  stosunku do 
całości uzbrojenia. Liczba inżynie­
rów w wojsku w porównaniu ą ro ­
kiem 1914 wzrosła o 470 proc.!

RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

Rzekła czysto po kobiecemu: — Przypuszczam, że 
'zmarnowałam Ci życie. Bóg wie, że nie miałam ta­
kiego zamiaru.

W  tym momencie Baltazar zerwał się i  rozłożył 
ręce. Poprzez jego egotyzm przemówiła zasadnicza 
prawość charakteru. Uderzył się w swoją szeroką

— Zmarnowałaś mi życie? Jeżeli mężczyzna jest 
prawdziwym mężczyzna, czy sądzisz, że życie jego 
może zostać zmarnowane przez kogokolwiek, prócz 
jego samego? Czy wyglądam, jak człowiek zmarno­
wany? Przez każdą minutę tych dwudziestu lat ży­
łem wszystkiemi władzami ciała i duszy. Gdybym 
apelował na tej podstawie do twojej litości, albo do 
podobnych uczuć, byłbym kłamcą, zasługującym na 
pogardę. Jeżeli już jest mowa o  zniszczeniu ludzkie­
go życia, ja to zrobiłem z twojem...

— Och, nie, nie... —  Głos jej zadrżał i  usiadła z po­
wrotem na krześle z odwróconą głową. — Oczywi­
ście, że nie To absurd.

— A  więc — zapytał — o co chodzi? Kochaliśmy 
się w chwili rozstania. A  w dodatku — kochaliśmy 
się dość namiętnie i desperacko. Czemu nie mie­
libyśmy kochać się teraz, kiedy los sprowadził nas 
znowu razem? Tego nie mogę zrozumieć?

Odpowiedziała ze znużeniem: — Powiedziałam Ci. 
Lata, k*óre przeżarta szarańcza...

— Jaka szarańoza?
— Ach — westchnęła.
Zrobił krok, czy dwa w  kierunku drzwi, zatrzymał 

się, odwrócił i  popatrzył na nią, siedzącą przy stole 
z herbatą. Na widok bólu, malującego się w jej 
oczach i  żałosnego skrzywienia ust, poczuł wyrzuty .

sumienia. Przez głowę przemknęła mu pewna myśl 
—i  dał jej wyraz, uderzywszy gwałtownie prawą pię­
ścią o lewą dłoń. Myśl, która przyszła do głowy Bal­
tazarowi, nie mogła przecież okazać się nieuzasad­
niona. Zawrócił, stanął za krzesłem Marceli i poło­
żył czubki palców na jej ramieniu.

— Moja kochana — rzekł czule — musisz mi wy­
baczyć. Powinienem by! pomyśleć o tein wcześniej. 
Taka piękna i utalentowana kobieta.

Wykręciła się na krześle. — Och, nie mów tego. 
Myślisz, że mógł być ktoś inny... od tego czasu?... 
Otóż nie było nikogo. Byłam na to zbyt zajęta. — 
A  widząc, że nie może uwierzyć, iż domysł jego mógł 
okazać się nieprawdziwy, dodała z odcieniem swa­
woli: — Gdyby istniał ktokolwiek, powiedziałabym 
Ci o tem odrazu.

Przez chwilę żałowała, że nie było przez ten czas 
kochanka, którego wspomnienia mogłaby użyć, jako 
tarczy — i  znowu poczuła się bezbronna. Gdyby tylko 
Godfrey nadszedł... Obiecał, że wstąpi po nią, wra­
cając z Londynu, dokąd został wezwany przęz Wy­
dział Medyczny.

Rzuciła okiem na zegar na konsoli. Pociąg God­
frey'a nie nadejdzie przed upływem godziny... Z pew­
ną obawą przyglądała się Baltazarowi, który chodził 
po pokoju niespokojnie i  z zakłopotaniem.

— Czy nie widzisz, że psujesz wszystko? — zapy­
tała. — A  ja nie skończyłam nawet herbaty.

Uśmiech, jak szybki promień słońca, rozjaśnił mu 
twarz. — Przepraszam Cię tysiąckrotnie, Marcelo. 
Jakżeż to możliwe, że akurat ja pogwałciłem cere­
moniał picia herbaty! — Usiadł przy stole. — Proszę 
o jeszcze jedną filiżankę. Przyzwyczaję się prędko — 
to  znaczy: do herbaty oejlońskiej, a nie do przeby­
wania z tobą.

Odetchnęła znowu, dziwiąc się trochę władzy, jaką 
posiada lekkie słowo. Oczywiście nauczyła się tak­
townego postępowania z kłótliwymi lub upartymi pa­
cjentami. Czy instynktownie zaaplikowała tę samą 
metodę wobec Baltazara? Policzek jej pokrył się n r

mieńcem. Może rację mają ludzie. którzy twierdzą, 
że każdy mężczyzna — chory czy zdrowy — jest po- 
prostu dużem dzieckiem. Dotychczas odnosiła się 
do chorych mężczyzn z macierzyńską pobłażliwością. 
Czy ma traktować zdrowych mężczyzn — w osobie 
Jana Baltazara — również z macierzyńskiego punktu 
widzenia? Byłaby to zmiana w porównaniu z daw­
nym okresem. Przez dwadzieścia lat patrzyła na 
trzydziestoletniego Jana Baltazara oczami osiemna­
stoletniej dziewczyny — i wydawał jej się bóstwem. 
Teraz widziała mężczyznę pięćdziesięcioletniego ocza­
mi trzydziesto - ośmioletniej kobiety. Nie znaczy to 
wcale by którekolwiek z nich stało się nłedmiernie 
stare. Przeciwnie — Ba'tazar robił wrażenie człowie­
ka, który zmienił się śmiesznie mało; twarz jego zaw­
sze była .niespokojna i  znaczona bruzdami myśli 
które czas tylko pogłębił; łigura sprawiała — tak, jak 
dawniej—atletyczne wrażenie siły i  gotowości do czy­
nu, a rachowanie — miało w sobie ogień i zapał mło­
dości. A  ona sama otrzymała od pytanego z niepo­
kojem lustra zapewnienie, iż zachowała swoją urodę; 
fizycznie rozkoszowała się poczuciem wspaniałego 

zdrowia, umożliwiającego jej wykonywanie bez zmę­
czenia obowiązków, które przed piętnastu laty poz­
bawiały ją prawie zupełnie sił; pod tym względem 
była młodsza, niż kiedykolwiek. Nie, to nie znaczy­
ło wcale, iż on jest starym mężczyzną, a ona starą 
kobietą, między którymi odnowienie romansu było­
by wzruszająco śmieszne. Ach, to wcale nie to... Wrę­
czywszy mu filiżankę herbaty, podniosła porzucony 
od dawna kawałek grzanki, który upuściła na spo­
dek. Śmiejąc się, Baltazar nachylił się i  pochwycił 
z jej palców zimny, zapomniany kęs, rzucił go 
w ogień, a następnie zerwał się, by jej-przynieść 
przykryty pokrywką półmisek, który tymczasem się
przygrzewał.

— Tylko nie tamten wstrętny kawałek chleba — 
wykrzyknął.

(D. c. n.).
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Zwycięstwo robotników fabryki „Szwarca* 1* I D e d w a Ł  p ie r z e  s ię  r ó w n ie ż  b a r d z o  ł a t w o !

w e W ło c ła w R u
W dnia 12 stycznia 1935 r. po ll-lo  

doicwci walce strajkowej w fabryce me 
talowej „Szwarca" we Włocławku pod­
pisano umowę i zakończono strajk. Fa­
brykant wycolal wszystkie zarządzenia 
krzywdzące robotników.

Mimo to, że dziewiątego dnia policja 
zmusiła robotników do opuszczenia fa­
bryki — strajk trwał.

Różne w iadom ości z całego kraju
We Wrześni (Poznańskie) IW. Zyg­

munt Jagodziński z  Poznania po burrfi- 
woj rozmowie strzeli} kilkakrotnie do na 
uczyośeia Stanisława Zawśtaja, raniąc 
go lekko.

Tło usiiowanego zabójstwa jest nie­
zwykłe: Przed 9 laty ukochany przez 
chłopca ojciec zosta} zastrzelony w me 
zwykle tragicznych okolicznościach, 
których świadkiem był również nauczy­
ciel Zawita;.

W chłopięcym umyśle Jagodzińskiego 
powstała wówczas pod wpływem utra­
ty ojca, myśl, która wskazywała na Za­
witają, jako sprawcę zastrzelenia ś. p. 
Jagodzińskiego.

Chłopiec doszedł na tern tle do ma- 
njl prześladowczej, która wreszcie na­
prowadziła młodego mściciela do od­
szukania ofiary aż we Wrześni i  do usi­
łowania zabójstwa.

ECHA ŚMIERCI
PPULK. WALAWSKIEGO W ŁODZL

Śledztwo w  sprawie śmierci ppulk. 
Waiawskiego i przebywającej z nim mło 
dej dziewczyny ujawniło, że oboje pe­
dli ofiara, zatrucia gazem od niedom­
kniętego piecyka. Pozycja, w której zna 
leziono ppułkowinika, wskazuje, że 
chciał się ratować 1 dojść do okna, ale 
padł z  osłabienia. Oboje ulegli tern ła­
twiej zatruciu, iż byli oszołomieni spo­
żytym alkoholem.

' o k r o pn y  WYPADEK ŻONY 
DRÓŻNIKA.

Żona dróżnika kolejowego przy

naftą 1czyściła
nałową. Z powodu zimna miała grubą 
chustkę na głowic, nie usłyszała więc 
jbliżaącego się pociągu i poniosła stra­
szną śmierć pod kołami lokomotywy.

KTO OKRADŁ AMBULANS
, POCZTOWY?

W . związku z sensacyjne® wykradze­
niem z  ambulansu pocztowego 14.000 
złotych między pooztą a stacją kolejo­
wą w Trzemesznie, aresztowano i od­
stawiono do więzienia w Gnieźnie Pio­
tra Cyraaowioza, posądzonego o współ­
udział w tym napadzie. Cyranowicz i  je 
go dwaj synowie przez dłuższy ozas 

“ ' ' '  po-

W ygra li...
Wygrali i wygrywają gracze u Wolano­

wa. Tysiące zawiadomień o wygranych 
większych i mniejszych obecnej 4-ej klasy 
roznoszą listonosze codzień po całym kra­
ju. A ile radosnych depesz dociera codzień 
do rąk klientów Wolanowal Kolektura Wo­
lanowa, dzięki swym wygranym, stała się

S JT iS iJK taS K S i X 
ą a W S & Y S Ł g f iS
turzo Wolanowa. Spieszcie więc wszyscy 
po losy do Wolanowa.

W  krakowskim związku legionistów
c iąg le  w re

Nie uspokoiło sią w związku legioni­
stów po ostatniej .czystce". Redakcja na­
sza otrzymuje szereg listów, w których 
prawdziwi legioniści krytykują stosunki 
panujące w związku.

Szczególnie ostro występują legioni­
ści przeciwko b. prezesowi, dr. Chano­
wi, który — jak twierdzą — otoczył się 
kliką swoich zaufanych ludzi i w spo­
sób bezwzględny dusił wszelką ©pozy-

CHORE PŁUCA
osłabiają organizm

rzadką rośliną chińską Schin-Schen. stosowa
enuemu i duszności dają należyte wyniki.

Złota ze znak. ochr. ..Pnlmosa" do na­
bycia w' aptekach i drogeriach (składach
^taeznych). Wytwórnia Magister E  Wolski.

(Kor, własna).
Należy napiętnować stanowisko Inspe 

która Pracy 10 obwodu, który w pierw­
szym dniu strajku uznał krzywdzące za­
rządzenia administracji iabryki „Szwar­
ca" i na konferencję wzywał delegatów 
przez siebie ustalonych, lecz robotnicy 
temu się przeciwstawili, wybierając swo 
ich delegatów.

Chadecy, którzy przyrzekli poprzeć

cztowy z poczty na dworzec kolejowy 
i przed kilkoma tygodniami poczta prze 
stała korzystać z ich usług. Zarówno 
Cyranowicz, jak i jego synowie należeli 
do miejscowego „Strzelca", leoz tym­
czasem zostali skreśleni z listy człon­
ków.
CZY OFIARA POMYŁKI SĄDOWEJ?

W r. 1925 zastrzelony został w nocy 
Henryk Kabńsk; z pcw. Kampinowskie- 
go. Policja przeprowadziła dochodzenie, 
z klórego wynikło, że zabómą Kaliń­
skiego musi być Aleksander Dmoch. 
Dmocha osadzono w areszcie. Sprawa 
jego znalazła się w  Sądzie Okręgowym.
Sąd Okręgowy skazał go. Sąd Apela­
cyjny wyrok zatwierdził. Sąd Najwyższy 
oddalił skargę o  kasację.

Tymczasem do jego obrońcy, adw. Ig­
nacego Rymkiewicza, zgłosiła się Józe­
fa Pieńkowska, która nie była powoły­
wana na świadka w żadnej z tnzeoh in- 
stanoyj. Ta opowiedziała, że do Kaliń­
skiego strzelał jej ojciec, Aleksander 

Urbański. Zeznanie to złożyła tak póź­
no dlatego, że dopiero niedawno jej ©j- 
ołer umarł.

To zeznanie skierowało sprawę na 
właściwe tory. Okazało się, że wspólni­
kiem Urbańskiego był Tomasz Wysz- 
pcłski, mieszkaniec tejże wsi.

Wobec powyższego obrońca Dmocha 
złożył do Sądu Najwyższego prośbę o 
rewizję procesu. Sąd Najwyższy przy- i mieli 

do T»rośhv adw Rymkiewicza i„—;hyil2 się do prośby adw. Rymkiewicza i sprawa Dmocha rozpatrzona zostanie 
po raz ostatni.
SÓL JODOWANA DLA LUDNOŚCI

Saliny wielickie rozpoczęły dla woje­
wództwa krakowskiego • miasta Krako- 

produkcję soli jodowanej, t. j. za­
wierającej domieszkę jodu.

Produkcja tego typu soli została wpro 
wodzona specjalnie dla ludności okolic 
podgórskich, a to celem zapobieżenia 
talk często pojawiającemu się w okoli- 
:ach podgórskich wolu.
STRASZNY OBRAZEK NASZYCH DNI

„Połoraja" katowicka opisuje, jak to
Łagiewnik do Chorzowa przyszedł bo- 

o i  w łachmanach 20-letni bezdomny i 
bezrobotny Franciszek Włodarczyk, ce­
lem odbycia tu kary 4-raiesięcznego wtę-

Okazuje się, te  Włodarczyk dopuścił

rowszy wymiar kary, ponieważ był bar­
dzo głodny i zziębnięty.

Z radością stawił się do odbycia kary. 
Obrazek ten wywarł w sądzie wstrzą­
sające wrażenie.

WIELKA AFERA ŁAPÓWKOWA 
PRZY DOSTAWACH KOLEJOWYCH.

W katowickiej .Dyr. Kolei Państwo- 
ych ujawniono aferę łapówkową. A- 

resztowano technika Piotrowskiego An­
toniego. Szczegóły śledztwa narazie są
trzymane w tajemnicy.

oję w związku. Wielu z pośród legio­
nistów dobrowolnie opuściło szeregi 
związku, nie chcąc poddać się dyktatu­
rze dr. Chana. Wielu, którzy domagali 
się naprawy stosunków, wydalono.

Na walnem zebraniu związku w czer­
wcu 1933 roku dr. Chan ustawił przy 
drzwiach wejściowych straż, która nie 
dopuszczała na salę niewygodnych lu­
dzi. Doszło wówczas do wielkich awan 
tor, jednak dr. Chan zdołał nie dopuś­
cić oponentów na salę i  tym sposobem 
uzyskał większość. Jednym z jego po- 
cników był p. Hardt, który pomagał stra 
źy przy usuwaniu opozycjonistów z sali. 
Dzisiaj obydwaj popadli w niełaskę i 
znaleźli się poza związkiem.

Ferment jednak trwa, bo — jak pisa­
liśmy — prawdziwi legjoniści domagają 
się usunięcia ze związku kreatur i krea 
tureik i odpartyjnienia związku.

strajkujących, zdradzili. Również komu­
niści chcieli upiec swoją pieczeń przy 
strajku, wprowadzając zamęt przez roz 
siewanie różnych głupstw i plotek, pro­
wokując i agitując przeciwko kierowni 
ctwu strajku.

Mimo wszystkich przeszkód strajku­
jący, zorganizowani w Związku Robotni­
ków Przemyślu Metalowego, zwyciężyli.

W Sosnowcu grasowała nieuchwytna 
szajka zgodziejów. Po dłuższem śledz­
twie policja aresztowała całą banoę, 
Składającą się z chłopców w wieku lat 
14—16.
NOWA RADJOSTACJA W TORUNIU

We wtorek uruchomione nową radjo- 
sfację w Toruniu.

W konstrukcji zastosowano najnow­
sze zdobycze techniki Kuty śląskie wy­
konały maszt - antenę wysokości 160 
m. Jest to ostatnia zdobycz techniki 
nadawania radjowego.

PRZECIW EWAKUACJI 
KULTURALNEJ LWOWA.

Znaną jest rzeczą, że ze Lwowa prze­
nosi się coraz to inną instytucję. Kolej- 

I no zabrano stąd: ZUPU., Zakład Ubezp. 
od Wyp. Państwowe Wydawn. Książek, 
a teraz zamierzone jest dalej zwinięcie 
studium rolniczo - lasowego przy Poli­
technice lwowskiej, jjowslałego ze słyń 
nej Akademji Rolniczej w Dublanaćh. 
Nadto (przychodzi wiadomość o zade­
cydowałem przeniesieniu ze Lwowa 
Stodjum Dyplomatycznego przy Uniwer 
syteoie Jana Kazimierza, oraz o zamie- 
rzmem zabraniu Archiwum map.

Reprezentanci Lwowa (posłowie i se­
natorowie B.B.) nie chcieli, czy nie u-

lemu niszczeniu miasta. Zabrakło już

borcom • zwolennikom, którzy wołają 
teraz, że ich posłowie i senatorzy win­
ni ponieść konsekwencje i złożyć man­
daty.

Zobaczymy, czy „sanacyjni" „wyhrań 
cv" soołeczeóstwa zdobędą się na ta­
ką

Pomarańcze po zł. 1.30 za kg
Celem udostępnienia szerokim

iaktadami Spożywczemi sprowadził 
„aiszawy większą partję pomarańcz 

hiszpańskich, które znajdują się już w

Związku Spółdzielni

bowców".
Spółdzielni Spożywców: „Zjednoczenie",

„ „ „Gospoda Spółdzielcza''
„ „ „Sklep Społeczny",
„ „ „Łączność".

Bracia Budziki robią Sylwestra
(Obrazek współczesny)

Pisaliśmy już o sławnej spółce braci 
Duożików, z których jeden jest wójtem 
gminy Międzyleś (pow Radzimiński), a 
drugi jego sekretarzem i buchalterem.

Wprawdzie nie toleruje tego ustawa, 
ale za Dudzikiem stoi p. Kielak z B. B., 
■więc taż oczy czynników miarodajnych 
są przymknięte.

Gdy zaś ktoś czuje się bezkarnym, to 
w głowie mu się przewraca i  sądzi, że

uchodzić.
To też bracia Dudziki, po zdobyciu 

gminy, zasłynęli nanowo z awantur i  bó­
jek. Jakże, przecież i w tem stać muszą 
na czele gminy, tembardziej, że do wła­
dzy doszli nie bez przeszkód, gdyż mir 
sieli poprzedniego iwójta, prezesa B B.

Z WCZORAJSZEJ GiEŁOY
Dolar Sfc Zjedn. 5.26; Dolar złoty 

8.91,5; Rubel zloty 4.58,5; Funt szterling 
25.92.
t Dolarówka 53.25; 3 proc. poż. Budowla­
na 46.70; 4 proc. poi. Inwestycyjna 116.35; 
7 proc. poż. Stabilizacyjna.

Bank Polski 97.50; Warsa. Cukier 29.50; 
Lilpop 10.10; Ostrowiec 19.50; Starachowi­
ce 13.10; Haberbusch 42.

Nowe? iim ny rozezyn Rodiono posioda taką właściwość 

piorącą, źe przywraca w cudowny sposób jedwabiom, zarówno 
prawdziwym jak i sztucznym, ich poprzednią piękność', tak iż 
wyglądają jak nowe. Tkaniny delikatne prac w zimnym lub 

letnim rozczynie-to zasadniczy waru­
nek! Wszelkie jedwabie po praniu Ra- 
dłonem stają się piękne i lśniąco czyste.

RADION
JEST UNIWERSALNYM ŚRODKIEM 

D O  PRANIA
Ogromnie praktyczny — obecnie także 

w podręcznych małych paczkach.
8P20-ÓŚ

Burzliwe obrady Sejmu Śląskiego
Sejm nie wydał Korfantego

Na wstępie onogdajszogo posiedzenia 
sejmu śląskiego marszałek Wolny stwier 
dzłł, że na miejsce zmarłych posłów 
mandat poselski uzyskali: Dreyza i Po­
bożny.

Następnie poseł Dąbrowski zrefero­
wał projekt ustawy śląskiej rady woje­
wódzkiej o  podjęciu robót, celem zwsę-

Plan robót, obliczony na przeciąg 3 
lat obejmowałby prace na kwotę około 
12 mdjonów zł. Projekt odesłano do ko­
misji.

Skolai pos. Roguszczak (NPA) zrefe­
rował sprawę zezwolenia Sejmu Śląskie­
go na pociągnięcie do odpowiedzialno­
ści sadowej posłów Korfantego i Hage­
ra (Klub C-h. D.) i Prokopa (N.Ch.Z-P., 
czyli BBWR. na Śląsku). Referent ko­
misji pos. Roguszczak wypowiedział się 
przeaw wydaniu tych posłów. Pos. Bał- 
dyk (N.Ch.Z.P.) wypowiedział się imie­
niem kiubu za wydaniem posłów i prze­
ciwko korzystaniu z przywileju niety­
kalności poselskiej. Glosami klubów o- 
pozyryńych sejm śląski uchwalił wnio­
sek referenta, wypowiadający się prze­
ciwko wydaniu zezwolenia na pociągnię 
oie do odpowiedzialności sądowej trzech 
wymienionych postów.

W loku dyskusji pos. Roguszczak użył 
wyrażenia, za które marszałek sejmu 
przywołał go do porządku. Po słowach 
pos, Roguszozaka powstała wrzawa. Po­
słowie BB. demonstracyjnie opuścili po-

na gminę Międzyleś, Zientarę Czesława, 
jrolożyć na obie łopatki (dosłownie) w 
knajpie i  gębę mu poharatać.

Dziś przeto ludzie z drogi im scho­
dzą. Ale znaleźli się we wsi godni wój­
ta przeciwnicy, którzy gloiję wójtow­
ską chcą w błocie ponurzać. Ci stano­
wią kampanię do wietznych awantur 
Dudzików.

Szczytowy punkt osiągnięto na Syl­
westra. Od wieczora, przy wiejskiej ka­
peli, popijali sobie Dudzikowie. Koło 
północy w głowach zaszumiało, nie wie­
dzieć śkąd awantuna wybuchła i brzęk 
tłuczonych szyb, i kanonada budzi u- 
śploną wioskę. Dudziki wojują.

Rezultat: w domu gminnym, gdzie 
mieszka sekretarz Dudzik, wyłamano 
trzy okna i dwoje drzwi w drzazgach. 
Nawet piec rozpadł się w loaiwalki.

A kmiotkowie chodzą wkoło gminy i, 
kiwając głowami, liczą, Be kto będzie 
musiał zapłacić, iby te okna, drzwi i pie­
ce z powrotem do porządku doprowa-

A pan, starosta?
Zadowolony ze stuprocentowego zwy­

cięstwa BB w gminie, kiwa pewno smu­
tnie głową nad figlami swych pupilków.

Cóż, kiedy innych na zastępstwo w

test przeciwko postanowieniu senackiej . 
komisji konstytucyjnej, która stwierdzi­
ła, że statut organiczny województwa ■■ 
śląskiego może być zmieniony w drodze 
ustawy państwowej.

Wnioskowi pos. Korfantego przeciw- - 
stawi! się klub N. Ch. Z. P., jednak­
że wniosek uchwalono głosami opozycji 
polskiej, a takie posłów niemieckich.

Na tern posiedzeń’ ' ’ ’

U f iasjomości
^ portowe

DZIŚ WYJEŻDŻAJĄ DO DAYOS POL­
SCY HOKEIŚCI. Dziś wyjeżdża na mistrzu 
siwa świata polska reprezentacja hoke-

Po drodze rozegrają Polacy mecz w Lee 
hen, jutro, we czwartek. Do Davos drużyna . 
nasza przybędzie w piątek. W sobotę roz- 
poczną się rozgrywki o mistrzostwo. 
botts

MECZ BOKSERSKI WARSZAWA — 
ŚLĄSK. Mecz bokserski międzymiastowy 
Warszawa — Śląsk rozegrany zostanie o- 
statecznie w niedzielę nadchodzącą 20 b. m. 
o godz. 12 w sali cyrku warszawskiego.

LODŹ REZYGNUJE Z ORGANIZACJI 
MISTRZOSTW BOKSERSKICH POLSKI.

Mistrzostwa Polski w boksie, w konku­
rencji indywidualnej, organizować miał w 
r. b. Łódzki Okręgowy Zw. Bokserski, w 
dniach 12 — 14 łdetnia b. r.

Z braku odpowiednio dużej sali Łódź zre­
zygnowała z roli organizatora. Wobec tego 
organizacje mistrzostw przejmie Warszawa

■ Narciarstwo
NARCIARSKA WĘDRÓWKA GWIA­

ŹDZISTA. W dniach od 30 b. m. do 2 lute­
go odbędzie się trzecia narciarska wędrów­
ka gwiaździsta „SKIMKI" w połączeniu ze , 
zjazdem do Rabki.

REPREZENTACJĄ POLSKICH NAR­
CIARZY. W najbliższych dniach wyjedzie 
z Zakopanego na międzynarodowe zawody 

, narciarskie w Jugoslawji reprezentacja poi
ska, w skład której wejść mają:

Bronisław Czech, Andrzej i Stanisław 
Marusarze, Izydor Łuszczek, Piotr Kolesar, 
Marjan Orlewicz i Stanisław Skupień.

i Ostateczny skład ekipy polskiej ustali w 
• Zakopanem kapitan sportowy Pol. Zw. Nar 
' ciarskiego red. Facher, który obecnie bawi

w Zakopanem.
Polscy narciarze pojadą do Niemiec na

PNka nożna
889 KLUBÓW I 69.996 GRACZY W POI, 

SKIEM P1ŁKARSTWIE. Polski Związek 
, Piłki Nożnej liczy obecnie 6® 996 graczy
. (w r. 1934 przybyło 13.335 graczy) zrzeszo- ■ 
; nyćh w 889 klubach. Na poszczególne okrę- 
| gi przypada klubów: Śląsk 141, Lwów 1Ó5,. 
j Warszawa 101, Kielce 91, Łódź 82, Kraków 
j 72, Poznań 72, Pomorze 45, Stanisławów 35 - 
I śląski podokręg robotniczy 30, Białystok 24
l Wołyń 23, Lublin 21, Polesie 17, Wilno 16, . 
| Liga 13.

! ZGŁOSZENA PAŃSTW DO IGRZYSK 
| OLIMPIJSKICH. W tych dniach udział w 
■ Igrzyskach olimpijskich' 1936 r. w Berlinie 
, zgłosiła Brazyija.
' W toj chwil: liczba zgłoszonych oficjał- ‘ 

nic do igrzysk olimpijskich wynosi 43. W 
tąj liczbie znajdują się wszystkie państwa.

europejskie, z wyjątkiem Portugalii.
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Kronika krakowska
! ków, przy Al. Krasińskiego 16, odbę- 
, dzie się

Doroczne Walne zebranie partyjne
Na porządku dziennym:
1) Dyskusja nad sprawozdaniami.
2) Referat o sytuacji politycznej i 

gospodarczej.
3) Dyskusja.
4) Wolne wnioski.

P o  strajku  m e ta lo w có w  
Kłamstwa Z. Z. Z.

Ostatni numer .Frontu robotniczego" 
przynosi arykuł o strajku w fabryce 
Zieleniewskiego. Oczywiście „sanacyj­
nym" zwyczajem artykuł ten ro: się 
wprost od kłamstw, obelg i plugawego 
ujadania na organizację klasowa.

Irzuba przyznać, że w kłamstwie 
ZZZ. jest bardzo radykalny. Niczem się 
nie krępuje. Ot np. takie twierdzenie: 
„robotnicy ,z ZZZ. pierwsi wypowie­
dzieli się za strajkiem"... Kłamstwo aż 
cuchnie. Kiedy to było? Możeby au­
to r , artykułu określi! termin. Wiado­
mym jest powszechnie [aktem, że strajk 
proklamowała organizacja klasowa i 
grupka robotników z ZZZ. przyłączyła 
się do strajku.

Strajk prowadzony byl przez organi­
zację klasową. Zgromadzenia strajkowe 
odbywały się w sali Domu Górników. 
Na zgromadzeniach przemawiali, jako 
referenci, mówcy socjalistyczni. Oczy­
wiście, że swoboda słowa była zapew­
niona wszystkim strajkującym robotni­
kom bez względu na ich przynależność 
związkową. Kierownictwo strajku le­
żało w rękach organizacji klasowej.

Przechodzi wprost granice cynizmu i 
bezczelności, kiedy pismak z „Frontu 
robotniczego" pisze o „ugodzie C.K.W. 
z kapitałem". Więc to nie panowie 
Pączek Malinowski i inni zasiadają w 
jednym klubie sejmowym EBWR. z Ra­
dziwiłłami : Wołyńskimi, przedstawicie­
lami reakcji obszarniczej i kapitalistycz­
nej, tylko socjaliści. Tak tumani robot­
ników ów „Front", jakby na ironję na­
zwany „robotniczym".

A któż io w Sejmie glosuje razem z 
przedstawicielami kapitału, jak nie 
przywódcy ZZZ.? Robotnicy wiedzą 
o tcm dobrze i dlatego wszędzie kija­
mi przepędzają „sanatorów" z ZZZ,

Dlaczego ZZZ.. skoro ma taki mir 
wśród robotników, nie urządzi publicz­
nego zgromadzenia, tylko poufne zebra­
nia pod osłoną pałek i karabinów po-

Radjo krakowskie
PIĄTEK, 18 stycznia 1935.

6.45 Z Warszawy: audycja poranna. — 
31.57 Sygnał czasu i Hejnał, — 12.03 Z 
Warszawy: wiadomości meteorologiczne.— 
12.10 Z Warszawy: koncert. — 15.30 Z 
Warszawy: wiadomości o eksporcie poi- ■ 
skiin. — 15.35 Komunikaty LOPP. — 15.45 
Z Warszawy: „Godzina wspomnień'*. —
16.45 Ze Lwowa: audycja dla chorych. — 
17.15 Ze Lwowa: recital skrz. — 17.50 
Wśród czasopism dla młodzieży i dzieci.— 
18.00 Kącik strzelecki. — 18.10 Wiadomo­
ści bieżące. — 18.15 Muzyka z płyt. —

Z B itR ow a
ORDERY NIKOGO NIE NAKARMIĄ...

Niedawno odbyła się w Bilkowie ta­
ka uroczystość: pięciu robotnikom przy 
pięto ordery za długoletnią pracę w 
przemyśle naftowym. Takie odznacze­
nia mają nam dawać, bo to okazało się 
bardzo dobre wśród urzędników. Za­
miast poborów, z których możnaby wy 
żyć i rodzinę wychować — głodowe pen 
sje, ale za to od czasu do czasu order! 
To ładnie po śmierci wygląda, gdy na 
poduszeczce niosą ordery! Taki pogrzeb 
warto sobie zasłużyć, choćby za cenę 
braku środków do życia przez cały czas 
pobytu na tym padole!

Ale i taki order dostał np. n:e jeden 
■i tych, którzy tu już po 30 i 40 nawet 
lał pracują, ale Klap, pracujący 12 lat. 
No, ma on widocznie inne zasługi: nale­

Wstęp na walne zebranie mają tyl­
ko członkowie partji za okazaniem 
legitymacji partyjnej.

Okręgowy Komitet Robotniczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej

Kraków - miasto.

licyjnych? Dlaczego przedsiębiorcy 
tak chętnie widzą u siebie ZZZ., a nic 
chcą klasowej organizacji? Powiedź­
cie wreszcie, dlaczego taką czulą opie­
ką otaczają was w!?.dze administracyj­
ne, użyczając wam wszelkiej pomocy? 
Odpowiemy wam. Otóż dzieje się to 
dlatego. że jesteście pachołkami kapi­
tału, że jesteście najmitami faszyzmu i

Broni „Front robotniczy" p. inspek­
tora pracy, ponieważ stanął po stronie 
ZZZ. Rozumiemy to doskonale i  o to 
żalu do ZZZ. nic mamy. Ale obrona, 
posługująca się kłamstwem, nic przy­
nosi żadnych korzyści bronionemu.

Naprawdę niedźwiedzio, przysługę 
wyrządzi! „Front robotniczy" inspekto­
rowi pracy. P. inspektor pracy podczas 
strajku nic wystąpi! z żadną interwen­
cją. Stał na uboczu w roli obserwato­
ra. Taka była jego rola. Pocóż więc 
„Front robotn:czv" kłamie, że odmow­
ne stanowisko klasowe) organizacji wo­
bec żądań inspektora pracy, aby dopu­
ścić ZZZ. do rokowań, przedłużyło 
strajk, skoro po rozpoczęciu strajku p. 
.nspektor wogóle z nikim nie pertrak- 
owal? Może prywatnie z ZZZ., ale to 
niema znaczenia. Końcowe słowa arty­
kułu o „szczytnych baslach solidarno­
ści" n-e pozbawione są humoru. Jak to 
sobie ZZZ. wyobraża solidarność z „sa­
nacją"? Czy znajdzie się w Polsce 
uczciwy człowiek, który będzie solida­
ryzował się z Brześciem, wyborami 
1930 r., Bcrezą Kartuską i podobnemi 
wyczynami?

Solidarność wzajemna obowiązuje ro­
botników. W ogniu walki wzmacnia 
»ię ta solidarność. Grupki obaiamuoo- 
nych przez ZZZ. robotników muszą się 
znaleźć w szeregach klasowych organi- 
zacyj. Bo walka klasy robotniczej zwra­
ca się przeciw kapitalizmowi, przeciw 
faszyzmowi z pod znaku B.B. i przeciw 
pachołkom i służalcom faszyzmu, ZZZ.

18.45 Z Warszawy: odczyt: „Łowy daw­
niej i dziś". — 19.00 Z Poznania: recital 
śpiewaczy. — 19.20 Z Warszawy: poga­
danka aktualna. — 19.30 Płyty. — 19.50 
Z Warszawy; wiadomości sportowe. — 
19.50 Lokalne wiadomości sportowe. — 
20.00 Dokąd jechać w święto ? — 20.05 
Z Warszawy: pogadanka muz. — 20.15 
Z Pilhamionji Warszawskiej. — 22.30 Z 
Warszawy: recytacje poezyj. — 22.40 Kon 
cert reklamowy. — 28.00 Z Warszawy: 
wiadomości meteorologiczne i muzyka ta-

ży do „Rezerwistów". To bardzo za­
służona kompanja — popierająca nie- 
tylko .monopoiówkę", ale i konkurującą 
z nią samogonkę!

Pijcie i noście ordery z laski panów! 
Tak życzą sobie ci, którzy chcą ciągnąć 
zyski z krwi i potu robotnika!

CO SIĘ DZIEJE NA „JULI"
W BITKOWIE?

Jest tu u nas maleńkie przedsiębior­
stwo, nazywające się niewinnie: „Jula". 
Prowadzenie tego przedsiębiorstwa nie 
zawsze jest zgodne z przepisami połicyj- 
no *• górniczemi i z  ustawą o czasie pra­
cy. Możeby panowie z Urzędu Gór­
niczego i Inspektoratu Pracy popatrzy­
li, co się dzieje na „Juli"?

Naftowiec.

Ruch robotniczy
WALNE ZEBRANIE „ZAKRZOWIANKI*

W sobotę dn. 19 stycznia br. o godz. 6.30 
wieczorem w lokalu własnym przy ul. 
Skwerowej 84 odbędzie się Wabię zebranie 
sekcji sportowej TUR. „Zakrzowianka" z 
porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokulu, 2) sprawozda­
nie zarządu i komisji rewizyjnej, 3) wybór 
władz sekcji i 4) wolne wnioski. W razie 
brakli kompletu następne Walne zebranie 
odbędzie się o godz. 7 wieczorem bez 
względu na ilść obecnych.

Odczyty T.U.R.
W czwartek 17 stycznia b. r. o godz. 

7 wieczorem w Domu Tramwajarzy przy 
pi. Serkowskiego 1. 7 (Podgórze) odbę­
dzie się odczyt p. t.:

„16-ćie. lat niepodległości" 
Prelegent tow, tfr. Szumski.

W piątek dnia 18 bm. o godz. 7 wie­
czór w Zakrzówku wygłosi odczyt tow. 
dr. W. Ganzwolówna na temat: „Histor 
ja Rewolucji Francuskiej" (dokńocze- 
nie).

W sobotę dnia 19 bm. o godz. 6 wie­
czór w Demu Kolejarzy ul. Warszaw­
ska 15-17 wygłosi odczyt tow. J. Cy­
rankiewicz na temat: „Zbrojenia Eu­
ropy".

W niedzielę 0,’n. 20 bm. o godz. 4 pop. 
w lokalu Służby domowej PI. Matejki 8 
wygłosi odczyt tow. dr. Ganzwolówna 
na temat: „Rasizm w świetle wiedzy".

Dyżury lekarskie
DNIA 17 STYCZNIA — NOC:

1) Dr. Geller Jakób — Stradom 25.
2) Dr. Kwiatkowski Stanisław — PI. Ma-

Dyżury aptek
DYŻURY APTEK:

Czwartek, 17.1. w Krakowie:
Apteka pod Złotą Głową, Rynek Gł. 13. 

,, pod Trzema Koronami, ul. Re-

„ im. Król. Jadwigi, ul. Karmeli-

„ Marjańska, ul. Kazimierza W. 78

Apteka pod Opatrznością, ul. Brodziń­
skiego^.

Repertuar
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Czwartek, 17 stycznia: „Rajski ogród**, 
Gcść. występy H. Ordonówny.

Piątek, 18 stycznia: „To więcej niż mi­
łość**,

„PTAK” komedja Jerzego Szaniawskie­
go będzie najbliższą premjerą teatru. Pró­
by odbywają się pod kierunkiem Dyr. J. 
Osterwy.

ZŁCEY KOGUCIK W BAGATELI: Dnia 
20 stycznia, a więc w najbliższą niedzielę, 
o godz. 11-ej, Teatr dla Młodych Widzów 
„Złoty Kogucik:: wystawia baśń Włady­
sława Krzemińskiego „Czerwony Kaptu­
rek*. Ta piękna opowieść fantastyczna o- 
trzymała zupełnie nową formę insceniza­
cyjną, wspaniałe dekorację, muzykę oraz 
kostjumy i zdobędzie sobie napewno za­
służone powodzenie. Bilety po cenach bar­
dzo niskich sprzedaje już kasa dzienna 
teateu Bagatela.

KINOTEATRY,
ADRIA: „Śluby ułańskie".
ATLANTIC: „Melodje cygańskie" i 

wielka rewja komedjowa.
APOLLO: „Jej wysokość całuje".
KINO ATLANTIC: „Książę Arkadji" i 

„Czarny kot".
PROMIEŃ: „Niewidzialny człowiek" i 

„Nowa płeć".
SZTUKA: „Przeor Kordecki — obrońca 

Częstochowy".
ŚWIT; ' „Przeor Kordecki — obrońca 

Częstochowy*.
SŁONKO: „Pionierzy Texasn" i „Król 

niedołęgów".
WANDA: „Pieśń zdobywa świat",
UCIECHA: „Miody las".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Klejnoty 

Miłości*.

Z m i a s t a
WZIĄŁ CO MÓGŁ.

Rafał Dębosz, dozorca Polskiego Radja, 
zam. przy ul. Ks. Józefa L. 65, zgłosi), że 
w czasie nieobecności domowników niczna-

zapomocą dobranego klucza, skąd skradl 
garderobę męską i dasmką oraz bieliznę, 
a  nadto książkę oszczędności P. K. O. na 
Sumę 610 zl. wydaną na nazwisko Leo- 
kadji Nowotarskiej, nadto w gotówce 263 
złote i obligacje Pożyczki Narodowej na 
nazwisko Rafała Dębosza, ogólnej wartości 
1.550 zl.

ZAMIAST LODÓW ZABRAŁ PASY.
Małcsymiljan Krawiec; lat 29, urzędnik 

pryw. zam. w Krakowie przy ul. Czystej 
I.. 5, zgłosił, że nieznany sprawca dostał 
się do wytwórni lodów włoskich przez o- 
knci które nie. było zamknięte i skradl 4 
pasy transmisyjne, wartości około 100 zł., 
na szkodę właściciela tejże wytwórni Lui- 
zegj Oliwo.

CHC1AŁ SIĘ WYKĄPAĆ,
Abraham Bujner, zam. przy ul. Stra­

dom L. 9, zgłosił, że nieznany sprawca 
skradl mu z klatki schodowej II p. I wan­
nę cynkową wartości 40 zł.

ZDERZENIE TRAMWAJU, Z WOZEM. 
Dnia 14.1 b. r. o godz. 12.10, na ul. 

Na Zjeżdzie obok ul. Nadwiślańskiej na­
jechał wóz tramwajowy Nr. 64, linji Nr. 3, 
jadący w kierunku Podgórza, na jednokon­
ny wóz ciężarowy naładowany deskami, w 
czasie gdy wóz wyjeżdżał z ul. Nadwiślań­
skiej, jadać w kierunku Krakowa. Wsku- 

z został odrzuconj
bok, .

tramwajowy. Wypadku w
ło. Ruch tramwajowy był wstrzym: 
przez 10 minut.

Z DN\ NĘDZY,
Dnia 14.1 b. r. o godz. 18ej, zostało z;

Wzburzenie w Zagł. Dąbrowskie m
W ostatnich tygodniach daje się zau­

ważyć silne podniecenie mas robotni­
czych w związku z katastrofalną sytua­
cją Kas brackich i brakiem jakiejkol­
wiek praktycznej i celowej akcji władz 
w kierunku oczyszczenia atmosfery w 
tych kasach.

Poza pustemi przyrzeczeniami nie wi 
dzą górnicy żadnej pozytywnej pomocy 
ze strony tak zw. miarodajnych czynni­
ków.

Pewne nadzieje kładą robotnicy na 
insp. pracy p. Wesołowskiego, któiy wy­
kazał na . Śląsku dość dużo cnergji w 
stosunku do prowokujących kapitali-

Ha Górnym Śląsku

R edukcje... 
w  h u c ie  „F a lva“

Dyrekcja huty „Falva““ w Świętochło­
wicach wymówiła 100 robotnikom pracę 
na dzień 30 b, m z powodu unierucho­
mienia wysokiego pieca.

Jak twierdzi dyrekcja, unieruchomie­
nie pieca spowodowane jest zużyciem i ,
potrzebą przebudowy, która zostanie do ców w hutach „Falwa" i „Królewska”, ’

W  h u c ie  „Silesia”
Dyrekcja huty „Silesia" w Lipinach , nie zgody na obniżenie zarobków (pre- 

wypowiedziała ponownie 60 robotnikom mji i akordów) od 5 do 40 proc. Jak wia 
pracę. Jednocześnie zwróciła się do domo, niedawno dyrekcji wysłała za zgo 
rady zakładowej z wnioskiem o wyrażę- |  dą komisarza 80 robotników na turnus.

Skarb zabrał pieniądze należne robotnikom
U insp. pracy w Chorzowie odbyła się 

konferencja w sprawie zaległości zarób 
kowych tak zw. „fazanów" z firmy „Re­
forma' na terenie kop. „Paweł" w Che-

Przedstawiciele firmy ośwadczyii, że

nyćh, liczy obecnit
cem i Nikiszowcem, 17.833 mieszkańców. 
Zniarło 128 osób, urodziło się 306 dzieci 
(151 chłopców i 15 5dziewcząt), ślubów od­
było się 230.

Pomimo kryzysu, nie widać spadku cyf­
ry urodzeń i ślubów.

leziono na Krzemionkach dziecko płci mę-. 
skiej, liczące około 1 miesiąca porzucone 
przez liioznaną narazie matkę. Dziecko od­
dane zostało do Żłobka Miejskiego,' zaś za 
matką wdrożono poszukiwania. 
TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ MU­
ZEUM NARODOWEGO W KRAKOWIE

NA DOCHÓD BUDOWY NOWEGO 
GMACHU MUZEUM NARODOWEGO.

Pierwszy z cyklu odczytów, urządzanych- 
przez Tow-. Przyjaciół Muzeum Narodowe­
go w Krakowie na dochód budowy nowe­
go gmachu, poświęcony będzie Janowi Ma­
tejce i jego twórczości. W piątek, dnia 18 
b. ra. o godzinie 18-ej,- w sali „Hołdu Pru­
skiego" w Sukiennicach, wygłosi -kustosz 
Domu Matejki p. Maciej Szukiewicz pre-. 
lekcję o Matejce p. t.: „W kuźni Tytana;.', 
— Posługując się przeźroczami i.orygiiią- 
łami dzieł mistrza, prelegent przedstawi 
słuchaczom bogatą psychikę Matejki i ele­
menty jego twórczości, które się złożyły na 
syntezę zawartą w wspaniałych jego -kom­
pozycjach historycznych. .

Odczyt ilustrowany będzie mało nąogół 
znar.cmi utworami mistrza

Bilety wstępu w cenie 1 zl są „do . nąey- 
cia przy kasie Muzeum Narodowego w Su­
kiennicach.
CENY TARGOWE NABIAŁU I JARZYN

Mleko niezb. litr. 18 — 22 gr., śmietan­
ka '.itr 50 — 60 gr., śmietana litr. l,Ó0— 
1.20 gr„ ser zwycz. kg. 70—80 gr., masło 
deser, kg. 2.60 — 2.90 gr., masło zwycz. 
kg. 2.40 — 2.60 gr., jaja św. szt. 10 — 11 
gr., jabłka kg. 60 — 1.40 gr., buraki ćw. 
kg. 8 — 10 gr., cebula kg. 20 — 25 gr., 
marchew kg. 10 — 12 gr., pietruszka kg. 
15 — 20 gr., seler kg. 25 — 30 gr., wło­
szczyzna św. 14 —16 gr., ziemniaki 8 — 10

stów. Czy będąc obecnie przeniesjony 
do Sosnowca, nie straci dawnej energji? 
Do Zagł. Dąbrowskiego miała zjechać 
komisja lustracyjna, celem zbadania 
tuacji finansowej Kas brackich. Krotni: 
sji tej jak nie widać, tak r.ie widać!

Na masowych wiecach CZG. żywo za 
jęli się tą sprawą górnicy, którzy gro­
żą strajkiem, jeżeli nie zapadnie defini­
tywne oświadczenie w sprawie Kas bra­
ckich. Górnicy podkreślają na . tych wie 
cach, że solidaryzują się całkowicie z 
uchwałą konferencji CZG. i na każde 
wezwanie do strajku stawią się solid:

Jak się dowiadujemy, zamierza Ge­
neralna Dyrekcja „Wspólnoty Intere­
sów" ............................ '  '

nie mogą zarobków wypłacić, ponieważ 
wszystkie pieniądze zabrał Urząd Skar­
bowy Insp. Pracy, wobec tego polecił 
robotnikom, by zwrócili się do sądu o 
zwolnienie zajętych przez Urząd Skar­
bowy sum celem uzyskania -swych za­
robków.

BACZNOŚĆ GORLICE I OKOLICE! 
„Wieczór autorski Marjana Czuch-

nowskiego w Gorlicach". We czwartek, 
dnia 17 stycznia b. r. o godz, 18-ej od­
będzie się w sali „Sokoła" w Gorlicach 
wieczór autorski Marjana Czućłinów- 
skiego, na którym autor recytować błę­
dzie fragmenty swoich utworów, p. t- 
„Poranek goryczy", „Kobiety i konie", 
„Reporteż róż", „Tak", „Trudny źyćio-

WARUNKI PRENUMERATY: w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zL 3.50, na prowincji miesięcznie t ł.  3.50, zagranicę zł. 6.—. Za zmianę adresu 50 gr.
CENY 06Ł0SZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, żwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowani* 
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cto szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Sedaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL
Odbito w drukami Sp. Nakledowo-Wydawnłcaej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.

Wydawca: RADA NACZELNA P. P. 4


